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Z zamiejscowa prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji
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zamiejscowej prenumeraty na mjc scową 
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Zachód „ „ 7 „ 58
Długość dnia g. 15 m. 53. 
Przybyło dnia 1 m.

Panów Prenumeratorów półrocznych i 
kwartalnych upraszamy o wczesne odnowienie 
abonamentu, a to dla tego, aby uniknąć 
chaosu, jaki powstaje wtedy, gdy wszyscy 
prenumerator o wie równocześnie około 1 lipca 
nadsyłają przekazy.

Przy tej sposobności nadmieniamy, że 
prenumerata miesięczna na prowincji wynosi 
nic 1 złr. ale 1 złr. 10 ct, a dwumiesięczna 
nie 2 złr. ale 2 złr. 10 ct. Ci przeto, któ
rzy nadi szlą tylko 1 złr. lub tylko 2 złr. 
narażą się na to, że im pieniądze zwrócone 
będą.

Przegląd polityczny.
LWÓW 18 czerwca.

Rok 1875 uniósł z sobą jakąś ważną zagad
kę, którą z czasem zbada historya dokładuie, ale 
dotąd daremne były usiłowania publicystyki wykryć 
prawdę, schowaną głęboko w aktach dyplomatycz
nych, nieznanych zapewne w całości nawet miui- 
strom spraw zagranicznych. Kiedyś, gdy archiwa 
głównych mocarstw europejskich staną otworem dla 
historyków, ich porównawcze studya wyjaśnią rzecz 
zupełnie, ale wtedy już ona nie będzie tak ciekawa 
dla publiczności, jak jest teraz.

Tyle jeno wiadomo, że coś niezmiernie do
niosłego ważyło się w tym roku. Jedni mówią, że 
miała to być druga wojna niemiecko-francuska — 
i takich jest najwięcej; drudzy utrzymują, że wi
siała na włosku śmiertelna walka Austryi z ca
ratem o panowanie na bałkańskim półwyspie — 
a ta  wersya, mniej rozpowszechniona, bodaj czy 
nie jest prawdopodobniejsza bo za nią przema
wia wBzyBtko, co działo się przedtem, i co potem 
się stało.

Wiadomo, że po krymskiej wojnie jenerał 
Fadiejew rzucił aforyzm, przyjęty w Rosyi jak 
słowo z ewangelii, że „droga do Stambułu prowa
dzi przez Wiedeń.” Kanclerz Gorczakow pałał 
nienawiścią do AuBtryi za to, że będąc podczas 
krvmskiej wojny ambasadorem w Wiedniu, stale 
zapewniał swój rząd, iż gabinet wiedeński nie 
wmięBza się do tej wojny, a tymczasem w chwili 
krytycznej Austrya posunęła swą armję do Sied
miogrodu i wysłała do Petersburga ultimatum 
krótkie a OBtre jak pchnięcie sztyletu: „Jeśli woj
ska rosyjskie natychmiast nie ustąp.ą z Księstw 
Nnddunajskich (z dzisiejszej Rumunji), to Austrya 
rozpocznie wojnę.” Takie wystąpienie wiedeńskie
go gabinetu zgotowało caratowi klęskę sebasto- 
polską i śmierć cara Mikołaja. Zrozumiano w Ro
sy:, że przez Austryę trzeba iść do Bosforu i naj
większym zwolennikiem tej myśli stał się Gorcza- 
ków, dotknięty osobiście, bo skompromitowany 
jako nieprzezorny dyplomata. Przez dwadzieścia 
lat wpajano w rosyjski naród przekonanie, że Au
strya jest największym wrogiem caratu; nazwi.no 
ją  „chorą kobietą”, jak  „chorym człowiekiem” 
był Turek, a ten epitet służył do podniesienia 
animuszu rosyjskich żołnierzy. Petersburg chętnie 
Bię zgodził na wojnę franko - niemiecką i na zje
dnoczenie Niemiec w cesarstwo, bo za to miał 
przyrzeczenie berlińskie, że hędzie mógł ostatecz
nie rnzw.ązać kwestyę wschodnią. Ale Bismark, 
dając to przyrzeczenie, wywiódł Rosyę w pole: 
ona rozumiała, że Berlin da,ie jej pozwolenie roz
wiązać tę kwestyę sposobem wybranym przez nią 
Bamę, t. j. drogą do Stambułu na Wiedeń, Bis
mark zaś udał, że nic nie wie o takim planie ro
syjskim i po prostu oświadczył, iż te Niemcy, 
k 'ó re  powstaną po wojnie z Francyą, będą szcze
rze popierały carat w rozwiązaniu kwestyi wscho
dniej. Tak stały rzeczy, gdy nadszedł rok 1875. 
Przypomnijmy teraz, co się w nim stało. Między 
Berlinem a Petersburgiem ciągle podróżowali nad
zwyczajni posłowie, w ohu stolicach odbywały się 
narady, budzące w całej Europie pewien niepokój 
Wszyscy czuli, że coś się waty, ale co? — nikt 
nie wiedział. Wtem, tu i ówdzie, wśród tysiącz
nych pogłosek, zaczęła się pojawiać wiadomeść,

że Niemcy chcą stoczyć drugą walkę z Francyą i 
o warunki układają się z Rosyą. Ponieważ ta wia
domość chodziła w tłumie tysiąca innych i była 
z gruntu fałszywa, przeto w Berlinie nie zwróco
no na nią uwagi, a ona odzywała się coraz czę
ściej i opanowała umysły w Paryżu. Potem przy
był do Berlina Aleksander II z Gorczakowem, a 
następnie odbył się pierwszy zjazd w Reichstadzie 
— i już odtąd wiadomo było że wisi wojna ro
syjsko turecka, co zaś do owej pogłoski o zamie
rzonej jakoby przez Niemcy walce z Francyą, to 
o niej ustaliło się przekonanie, że Rosya nie po
zwoliła Berlinowi na tę kampanję czyli, że ura
towała Francvę. Odtąd też się datuje francusku 
życzliwość dla caratu.

Tyle dotąd było wiadomo o tym zagadko
wym roku 1875. Teraz mamy przed sobą nowe i 
hardzo ciekawe wyjaśnienia. Wiadomo, że w o- 
statnich czasach padło na Bismarka podejrzenie, 
iż zawsze głęboko nienawidził Austryi, i choć 
zawarł z nią sojusz, ale w gruncie rzeczy przy
gotowywał jej zgubę. Otóż uznał on z i  potrzebne 
obronić się od takiego zarzutu i w dzienniku swym 
(w H am burger Nachrichten) dowodzi, że w r. 
1875 uratował Austryę od wojny z Rosyą. We
dług tego artykułu, rzecz tak się miała.

Na początku owego roku Petersburg zawia
domił Berlin, że zamierza przystąpić do rozwią
zania sprawy wschodniej i odwołując się do przy 
rzeczeń danych przez rząd niemiecki przed wojną 
z Francyą, zapytywał, jakie będzie stanowisko 
Niemiec podczas układów, które nastąpią po woj
nie austro-rosyj8kiej. Berlin odrzekł, że przede- 
wszyBtkiem niezmiernie dziwi go sama myśl ta 
kiej wojny. To jeBt coś całkiem nowego, o czem 
nigdy mowy nie było. Zaczęły się tedy podróże 
nadzwyczajnych posłów między Berlinem a Pe
tersburgiem, narady, uamęwy, przedstawienia i 
prośby, ale Bismark był nieugięty. Wówczas to 
Gorczakow, aby poszczuć Francyę na Niemcy i 
w ten sposób uwolniwszy się od młodego cesar
stwa rzucić się na Austryę, począł dawać d j  
zrozumienia francuskiemu ambasadorowi w Pe
tersburgu, że Niemcy przygotowują Bię do wojny 
z Francyą; bajkę tę zaczął zręcznie rozpowszech
niać po Europie, w korespondencyath swych z 
Paryżem wyrażał się dwuznacznie, a wszystko to 
w nadziei, że Francya zmobilizuje swą armię, 
postawi ją  na wschodniej granicy i będzie Niemcy 
trzymała w szachu. Jednocześnie nie zrywał ro
kowań z Berlinem i aby je doprowadzić do 
skutku, przyjechał z carem Aleksandrem II do 
tej stolicy. Bismark nie wiedział o podstępie 
Gorczakowa i na owym zjeździe oświadczył sta
nowczo, że nie będąc z Austryą w żadnych wy
jątkowych stOBunkaeb, mo noŁe jednafr z ogól
nych względów na równowagę europejską zezwo
lić na wojnę austro-rosyjską. Jeśli carat chce ją  
prowadzić, niech rozpoczyna na własne ryzyko, 
ale Niemcy zachowują dla siehie wolność wystą
pienia tak, jak uznają za potrzebne. Co innego 
wojna z Turcyą. Na nią Berlin zgodził się przed 
swą walką z Francyą i przyrzeczenia swego nie 
cofa. Najlepiej tedy Rosya zrobi, jeśli ułoży się 
z Austryą i od niej także uzyska zgodę na roz
bicie Turcyi, jeżeli jeszcze tego dotąd nie zro
biła, co bjłoby bardzo dziwue.

Z gniewem w Bercu Gorczaków opuścił Ber
lin i przez zemstę, jeszcze na wyjezdnem, wysiał 
do Paryża telegram w tych słowach: „Maintenant 
la paix est assuróe* (Teraz pokój jest zapewniony). 
Zrozumiano to w Paryżu tak, że Rosya odwróciła 
od Francyi wojnę z Niemcami. Tak oto powstała 
legenda o tej dobrej usłudze, jaką carat okazał 
repnhlice Dopiero potem dowiedział się o tem 
wszyBtkicm Bismark i stąd wynikła jego żywa nie
chęć do Gorczakowa, który ze swej strony niena
widził Bismarka jako szczęśliwszego rywala o zna 
czenie w Europie.

Ale koniec końców Rosya musiała zrzec się 
zamiaru wojowania z Austryą, zamiaru maszerowa
nia na Stambuł przez Wiedeń i natomiast posta
nowiła ułożyć się z Andrasayra. Nastąpił tedy 
zjazd w Reichstadzie, na którym carat ustąpił 
AuBtryi dwie tureckie prowineye: Bosnję i Herce
gowinę.

Tak oto było podług Bismarka. Czy to jest 
zupełna prawda, to jeszcze zawsze pozostaje za
gadką. Mamy tylko nową wersyę wypadków w ro
ku 1875.________________

Zwraca powszechną uwagę podróż do Bel
gradu byłego piezesa greckiego rządu, a teraz 
szefa greckiej opotycyi TrikupiBa, który odbywa 
narady z serbskimi politykami i jest przez nich 
podejmowany bardzo gość nnie. Przypuszczają w 
Europie, że ta podróż stoi w związku z zapowie
dzianą wycieczką do Serbji p Ignatjewa, znanego 
majstra wszystkich przewrotów, przez które prze
szła Turcya. Odezwa pan, la wisty cznegd Swieftr, 
podana we wczorajszym liście wiedcńekhn, po
zwala mniemać, że istotnie przygotowuje się jakiś 
zamach na spokój w Macedonji i Starej Serbji 
Dodać jeszcze należy, że i ksiąte czarnogórski ze 
swą dziesięcioletnią córeczką Ksenją wybiera się 
do Belgradu niby po to, żeby zaręczyć tę dziew
czynkę z 15-letnim królem Aleksandrem. Triku- 
pisowi dało bankiet stowarzyszenie ftw. Sawy i w 
toastach prawiło o solidarności ludów bałkańskich, 
Trikupis zaś mówił, że trzeba tym narodom liczyć 
tylko na siebie, nie oglądając się na żadne obce 
mocarstwa. Ale to  się tak mówiło głośno, nie do 
polityków. __________

Paryzkie Figaro sprawiło istną sensacyę 
artykułem, podpisanym przez „męża stanu”, który 
dowodź., że Francya opłaca wszystkie koszta 
przyjaźni z Rosyą, a nie ma zgoła żadnej Korzyści 
i mieć ich nie hędzie, bo carat egoistycznie 
wszystkie zyBki sobie zabierze. Lepiej tedy, zda
niem tego „męża stanu” pogodzić się z Niemca
mi, co byłoby łatwo, gdyby jabłko niezgody — za
brane kraje — rozciąć na dwoje: Strasshurg i 
Alzacya niech zostaną przy Niemcach, Lotaryngja 
z Metzem niech wrócą do Francyi.

Artykuł ten ma tylko wartość, jako objaw 
wzrotu w opinji francuskiej przeciw płaszczeniu 
się przed Rosyą.

K o r e & p o n d e n o j e .
Wiedeń 16 czerwca.

(./.) Dopiero zatem w drugiej połowie wrześ
nia ma Cesarz udać się do Pragi. To odroczenie 
terminu wynika z całego planu podróży letnich, 
wpływa nań choroba namiestnika Czech, ale nadto 
stoi ona w związku z ogólnem położeniem w 
państwie i w Czechach. Podróż Cesarza do Czech 
musi mieć po za sobą „:ałą debatę budżetową, 
Która się skończy gdzieś koło połowy lipca, musi 
mieć po za sobą wszelk.e i n t e r e s u j ą c e  wi
zyty w Pradze w rodzaju jenerała Ignatjewa, 
muszą się bądź co bądź ułożyć i złagodnieć u- 
sposobienia Czechów i Niemców. We wrześniu 
będzie już można ocenić, czy przybyciu Cesarza 
nic na zawadzie nie stoi.

Z powodu zamierzonych wycieczek polskich 
do Pragi i mylnych o nich wiadomości w czes
kich dziennikach, sądzę, że jest pożądanem stwie— 
dzić, co następuje: K o ł o  p o l s k i e  i j e g o  pr e -  
z y d j u m  n i e  o t r z y m a ł o  n i g d y  o d  n i 
k o g o  ż a d n e g o  z a p r o s z e n i a  d o  o d 
w i e d z e n i a  P r a g i .  Ani Koło, ani posłowie 
gremialnie o wycieczce K o ł a  lub z b i o r o w e j  
posłów nie odhywali narady, nie mogła też za
paść uchwała zaniechania z b i o r o w e j  wyciecz
ki posłów, skoro w ogóle o tem narady nie było, 
gdyż nie było zgoła zaproszenia.

Wszystko co o tem donosiła Tolitik  i inne 
pisma, jest plotką, wymysłem, nieprawdą. Posło 
wie polscy otrzymali o s o b i s t e  zaproszenia 
tylko do udziału w o t w a r c i u  wystawy, żad
nego innego; otrzymali je n i e w s z y s c y po
słowie, ale niektórzy, były to zaproszenia n i e- 
m i e c k i e l  Tak samo żadnego zaproszenia do 
odwiedzenia Pragi nie otrzymały wcale władze 
krajowe, ani r a d y  miejskie w Galicji — aż do
piero w akutek zbierania się wycieczki z Krako
wa, nadesłał z Prngi burmistrz depeszę, w któ
rej oświadczył, że wiadomość o tym fakcie s a- 
m o d z i e 1 n y m, nie będącym zgoła Bkutkiem

nieistniejącego zaproszenia, przyjął z radością do 
wiadomości Potrzeba to wszystko stwierdzić, 
gdyz zdaje mi się, że Czesi popełnili różne 
grzechy z a n i e d b a n i a  — które możnaby roz
maicie tłumaczyć

W generalnej debacie budżetowej będzie naj
mniej mowy o budżecie Nic dziwnego, gdyż stron
nictwa korzystają tylko ze sposobności, żeby wy
taczać sprawy polityczne. W Izbie, jak w owej 
piosnce studenckiej, wszystko jest po prawej i po 
lewej przesunięte; wszystko, prócz K o ł a  p o l 
s k i e g o ,  które pozostało czem było i gdzie było, 
a co p. Jaworski stwierdzi. Zresztą musi uderzać 
zmiana onozycję tworzą: młodoczesi, deutschna- 
tionali i antisemici, ale zaać i iuni — skoro z po
między t. zw. klerykainych jedni zapisani są za, 
drudzy p r z e c i w  Debata generalna stworzy no
wą podstawę dla propagandy, lub nawet dla akcji 
mającej na celu wytworzenie się stałej, lub przy
najmniej pewnej większości. W tej chwili stwier
dzić można dopiero zamiary; południawo-slowiaó- 
scy posłowie noszą się z myślą utworzenia oso
bnego klubu; gdyby którakolwiek frakcja kluba 
Hohenwarta oddzieliła się, uczyniłyby to i inne, 
a mianowicie szlachta tak zwana konserwatywna, 
która ma wiele punktów stycznych, nawet iden
tycznych ze szlachtą tak zwaną liberalną, należą
cą dotąd do dawnej lewicy. W jesieni coś z tego 
może się wykluje; na teraz nie przesądzajmy de- 
klaracyj partyj i rządu. Deklarację rządu złoży 
sam hr Taaffe.

Co do budżetu, to nie zawadzi mimo nad
wyżki przypomnieć, że stała rubryka na wojsko 
(bez nadzwyczajnych kredytów) wynosi 64 miljonów, 
a procenta od długów państwa 143 miljony rocz
nie Liczby to wymowne i zmuszające do rozwagi.

P. S. Mowa Gregra — gwałtowna—zgoła uic 
nie przyniosła nowego: gołosłowne żądania, bez 
podania s p o s o b ó w  urzeczywistnienia ich.)

R a d a  P a ń s t w a .
(Telegramy Przeglądu.)

Wiedeń 18 czerwca. D a l s z y  c i ą g  j e 
n e r a ł  n e j d e b a t y  n a d  b u d ż e t e m

Książę Karol S c h w a r z e n b e r g  zabrał 
głos po hr. Taaffem i oświadczył, że właściwie 
można się było bez debaty budżetowej obejść tak 
samo, jak bez debaty adresowej, gdyż ona tek 
samo nie może o wiele zmienić sytuacji ogólnej.

Mówca odpiera zarzut, jakoby jego stronni
ctwo było skraj nem, i nie wierzy w to, aby ży
czenie rządu sk ło n ien i stronnictw do usunięcia 
na dalszy plan kwestji politycznych, a zajmowa
nia się tylko ekonomicznemi, dało się przepro
wadzić nawet przy najlepszej woli stronnictw.

Liberałom niemieck:m zarzuca mówca nieu
zasadniony zwrot w ich polityce i niesłuszne za
chowanie się ich w obec wystawy prazkiej.

Tylko dynastyczne uczucie narodów jest zda
niem mówcy tym ki t em, który spaja państwo. 
Jeżeliby młodoczesi chcieli usunąć się od Rady 
państwa (na ławach młodoczechów odzywają się 
głosy: „Ani nata się śn i”) wówczas nie znale
źliby już drogi, którąby do niej napowrót weszli, 
a nie mają co liczyć na to, iżby stronnictwo mó
wcy do nich się przyłączyło.

Mówca życzy sobie utworzenia takiej wię
kszości, któraby działała pozytywnie, a nie tylko 
odraczająco.

W każdym razie głosować będzie mówca za 
budżetem, gdyż ułożony jest on w duchu dawnej 
większości, a mówca żywi nadzieję, że rząd po
stawi jeszcze progam Bwej pracy.

(Oklaski na prawicy i w centrum).
Ks. L i e c h t o s t e i n  podniósł przede- 

wszystkiem wierne dynastyczne uczucie swego 
stronnictwa i oświadczył, że jakkolwiek zapisał 
się do głosu przeciw budżetowi, mimo to głoso
wać będzie za przejściem do debaty specjalnej.

Stronnictwo mówcy stoi całkiem na gruncie 
mowy tronowej, gdyż uważa kwestje Bocjalne za 
najważniejsze. Sszczególnie klasy średnie potrze
bują ochrony. AntiBemityzm jest socjalizmem
stanu średniego, nie jest on wcale skierowany

przeciwko rellgji lub pochodzeniu pewnej klasy 
ludzi, lecz dąży jedynie do reform ekonomicznych 
i do usunięcia nieznośnych stosunków dzisiejszych.

P. P i c h 1 e r  żąda zniesienia wszelkich roz
porządzeń wyjątkowych, zniesienia cła od kawy i 
nafty, zniżenia ceny soli, reformy systemu do
datków do podatków, zniesienia lof,erji i regulacji 
waluty. (Oklaski na lewicy).

P. Z a c e k oskarżał lewicę niemiecką o to, że 
jest wrogo usposobioną dla narodu czeskiego. Mówca 
oczekuje pomocy ze strony rządu, zgadza się na 
budżet ze względu na potrzeby państwowe, prze
widuje, że usiłowanie utworzenia nowej większo
ści rozbiją się o żądzę pmowauia Niemców i ma 
nadzieję, że dawni towarzysze broni znów trzy
mać będą razem zc sobą. (Oklaski na prawicy i 
w centrum, niepokój na lewicy).

Następnie wniesiono kilka interpelacyj. r
P. E x n e r interpelował ministra handlu w 

sprawie zabezpieczenia mostów kolejowych. >
P. S t e i n w e n d e r  w interpelacji swej do

magał się rychłego wzmocnienia mostów na kole
jach żelaznych, szczególnie na kolei południowej.

P. M o r r e interpelował w sprawie zapro
wadzenia takich wagonów kolejowych, które czy
niłyby służbę konduktorów mniej niebezpieczną.

Wiedeń 18 czerwca. W mowie swej zwrócił 
się ks S c h w a r z e n b e r g  przeciwp.Jaworskie
mu i zarzucał, że Polacy tak pojmują swą rolę 
pośredników, iż tylko dla Galicji żądają korzyści. 
Owóż Polacy nie powinni zapominać o tem, że są 
krnje czynne i-bierne. Zdaniem bs. Schwarzenber- 
ga złożył p. Jaworski deklarację przeciwko szkole 
wyznaniowej zapewne tylko w swojem własnem 
imieniu, gdyż stoi om. w rażącej sprzeczności z 
oświadczeniami,*-jakie złożył w swoim czasie pos. 
Bobrzyński imieniem tom itotu wykonawczego pra- 

’ wicy._____________ ___________

Z  K o ła  p o lsk iego ,
(Komunikat).

Na początku posiedzenia Koła poselskiego 
polskiego w dniu 14 czerwca przewodniczący J  a- 
w o r s k i  przedłożył pisma do Koła nadeezłe, mia
nowicie : Petycję zbiorową cechów rękodzielniczych 
w Podgórzu, przesłaną na ręce pos. Chotkow- 
Bkiego i petycję zarządu korporacji siewców 
lwowskich, przesianą na ręce pos. Lewaków kiego, 
o uzyskanie większego udziału w dostawach dla 
annji. Rozwinęła się nad tą  Bprawą dłuższa 
dyskusja, w której zabierali gło* pdiłowie S o- 
k o ł o w s k i ,  który przedstawił, że intendantura 
szykanuje rękodzielników składających wyroby, 
których roboty się podjęli, i że minis<er8two 
wojny ogranicza udział spółek rękodzielniczych 
w dostawach dla armji do najwyżej 2 5°/0 dostawy 
wyrobów, potrzebnych dla korpusów stojących 
Galicji.

P. L e w i c k i  zawiadomił Koło, że cech szew- 
ski z Gródka przysłał na jego ręce petycję, w 
której się ża’i nietylko na to, że spółki rękodziel
ników ograniczone są do małego udziału w do
stawach dla armji, ale nadto na centralizowanie 
we Lwowie dostawy, przyznanej spółkom ręko
dzielniczym; wniósł więc, aby komisja izbowa za
stanowiła się nad taką decentralizacją dostaw, 
któraby umożliwiła spółkom rękodzielników do
starczanie na własną rękę wyrobów dla wojska 
w każdym z osobna okręgu uzupełniającym obro
ny krajowej.

P. L ew  a k o w s k i  przypomniał, że Towa
rzystwo lwowskie dla dostaw dla armji nie jest 
wcale zarobkowem ale humanitarnem, bo Towa
rzystwo to ma na celu głównie dostarczanie za
robku drobnym rzemieślnikom, a bez tego Towa
rzystwa nie mogliby rękodzielnicy podejmować się 
dostaw. Należy Btarac się, aby większy udział 
w dostawach otrzymywały spółki rękodziel
nicze.

P. J a w o r s k i  wyraził zdanie, aby zawiado
mić korporacje rękodzielników, iżby petycje w 
sprawie dostaw dla armji wnosiły do Delegacyj 
wspólnych, do których ta  sprawa należy.

P. R u t o w s k i  życzy aobie, iżby nietylko
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Po herbacie baron z córkami wyjechał i 
WładjBlaw miał początkowo zamiar wyjechać ra
zem z nimi, jednak w ostatniej chwili zmienił go, 
ezuł że jest to ponad jego siły wyjechać w takim 
stanie,, pożegnać Jadwigę na cały miesiąc i po
żegnać nie złagodziwszy nieporozumienia, nie za
tarłszy złego wrażenia, jakie w jej duszy musiał 
pozostawić wczorajszy dzień.

W ostatniej więc chwili coinął rozkaz za
przęgania i został.

Kilka tych godzin, które spędził w Uniżu, 
ponrędzy śniadaniem a obiadem, należały do naj
boleśniejszych w jego życiu. Jadwiga nasamprzód 
skryła się w swoim pokoju i nie pokazywała się 
zupełnie, inni mieszkańcy pałacu, każdy zajęty swą 
pracą, nie zjawiali sig w salonie; siedział więc 
tam sam jeden wyczekując niecierpliwie zjawienia 
Bię Jadwigi i przypominając Bobie z przykrością 
ł»o je wczorajsze postępowanie.

Dla zahicia tych przykrych myśli brał od 
czasu do czasu który z dzienników rozrzuconych 
po stolach i stolikach, nie mógł jednak schwycić 
wątRu odczytywanych słów, palące myśli wracały 
uparcie i powodowały coraz bardziej rosnące roz
drażnienie newów.

Na godzinę może przed objadem zjawił się 
pierwszy w salonie marszałek i zdziwiwszy Bię 
jego obecnością dał mu delikatnie do zrozumienia, 
że jego zdaniem gospodarstwo w tej porze roku 
wymaga bezustannego nadzoru i oka właściciela. 
Marszałek, chociaż czasami bardzo wyrozumiały 
i pobłażliwy na przekroczenia ludzkie, był nie 
ubłagany na punkcie obowiązków gospodarskich 
i wykroczeń pod tym względem nie przebaczył 
nigdy.

Władysław w pierwszej chwili uczuł Bię 
niemile dotknięty uwagą gospodarza, stłumił je
dnak to uczucie i przyznając się do winy, wytłu
maczył się tem, że miał jeszcze o pewnym inte
resie pomówić z marszałkiem, a wczoraj nie miał 
ku temu sposobności i w rzeczy samej wymyślił 
sobie jakąś sprawę, w której zasięgnął rady s ta r
szego krewnego.

Uległość ta  i dowód zaufania pokładanego 
w jego doświadczeniu życiowem, wprawiła siwo
włosego entuzjastę rolnictwa w doskonały humor, 
w którym pozostał przez cały już czas trwania 
obiadu.

Gdy wszyscy się zeszli do obiadu, marsza
łek wesołym i żartobliwym tonem obwieścił, że 
uważa za konieczne, ażeby w dniu urodzin pani 
m am ałkowej wypadającym dwudziestego piątego 
września dać wieczorek tańcujący i zaprosić 
wszystkich znajomych.

— Panna się nam nudził — kończył, figlarnie 
mrugając w stronę Jadwigi. — Musimy ją trochę 
rozerwać. Zaproszę ci Jadwisiu ze czterdziestu 
kawalerów, będziesz mogła wybierać jak  między 
ulęgałkami.

— Wujaszkul Stracony będzie bal — zawołała 
Jadwiga porywczo, a w głosie jej znać było ból, 
jaki jej Blowa marszałka Bprawiły — stracony bę

dzie zupełnie, bo ja  nie myślę zupełnie za mąż 
wychodzić. Pójdę do klasztoru, — dodała wesel
szym już tonem.

— Brawo! Będziemy tego karnawału mieli we
selisko — przerwał jej kapitan — każda panna 
która zaczyna mówić o klasztorze, najpierw myśli
0 ślubnym kobiercu... Ej, powiedz Jadwisiu, kto 
to ma być tym szczęśhwym’

— Dziadziuniu! proszę mi nie dokuczać! To 
niepoczciwie z jego strony—odpowiedziała dziew
czyna i dwie duże perliste łzy zaświeciły w jej 
oczacb. — Dziadu przecież wie, że takiej ubo 
giej dziewczynie, jak ja, nie łatwo dziś wyjść za 
mąż.. Zresztą nikt mi się dotąd nie podobał. —
1 spuściła oczy w talerz, ażeby nie widzieć wzro
ku Władysława, który jej mówił bez słów, ale 
wyraźnie: — nie kłam dziewczyno, wiesz dobrze 
że jest taki, który cię weźmie bez grosza.

Gdy wstali od stołu, Władysław kazał na
tychmiast konie zaprzęgnąć i rzeczy wynosić. 
Przy czarnej kawie, kiedy się znalazł oko w oko 
z Jadwigą, odezwał się do niej cichym i nieśmia
łym głosem.

— Panno Jadwigof Nie wiem, czy panią 
zobaczę przed dwudziestym piątym września, a 
bojąc się żeby m ie kto szczęśliwszy nie uprze
dził, proszę panią o pierwszego mazura.

Głos jego tuk drżał, oczy pokryte wilgotną 
jokąś powłoką, tak prosiły czule, że dziewczyna 
zmiękła, żal się jej zrobiło tego lekkoducha, któ
ry cierpiał tak widocznie, podała mu więc rękę 
i ściskając jego dłoń silniej niż zwykle szepnęła:

— Dohrzel Ale pod warunkiem — tu uśmiech
nęła się figlarnie — że pan będzie się starał 
zasłużyć na tego mazura.

— W jaki sposób? W jaki sposób? — zapytał 
Władysław, a w zapytaniu tem dźwięczała nuta

szczęścia prawdziwego. — Niech mi pani powie, 
w jaki sposób ?

Ona cofnęła rękę z jego dłoni i patrząc mu 
serdecznie w oczy odrzekła :

— Pan wie doskonale, o czem myślę... Nie 
trzeba robić przykrości tym, którzy mu są życz
liwi...

Wszystkie zmartwienia, troski i niepokoje 
opuściły naraz młodego zapaleńca, świat mu się 
wydał Dagle niebem, a nawet stary kapitan i 
uotka marszałkowa przybrali anielską postać; 
stał, nie mogąc znaleźć słowa odpowiedzi, i mu
siał użyć całej siły woli, ażeby tu przy wszyst 
kich nie porwać tej dziewczyny w ramiona, nie 
przecisnąć jej do piersi i na jej karmazynowych 
ustach nie wycisnąć Bzalonego, namiętnego poca
łunku.

W tej chwili dzwonki u ganku dały znać, 
że konie gotowe; Władysław nie miał już zupeł
nie ochoty do wyjazdu, spostrzegła to domyślna 
dziewczyna, ale chcąc odciągnąć stanowczą chwilę, 
rzekła doń cicho:

— Niech pan dziś jedzie, a dwudziestego pią 
tego czekam pana do pierwszego mazura... Niech 
pan jedzie, bo wujaszek i tak już zrzędzi na
tem at: nic pilności gospouardkiej!.. Trzeba na 
mazura zasłużyć. — I  podała mu znowu rękę,
na pożegnanie już, musiała jednak pierwsza ją  
cofnąc, bo uszczęśliwiony W ładysław byłhy trzy
mał tę drobną rączkę do wieczora i nie byłby 
wcale odjechał. Pożegnawszy serdecznie ciotkę, 
marszałka i kapitana, jeszcze raz zbliżył się do 
Jadwigi i czułem spojrzeniem wybłagał jeszcze
jedno uściśnienie dłoni, później zbiegł pospiesznie
przed ganek, uściskał serdecznie kapitana i Józia, 
którzy go aż tam odprowadzili, i jednym zama
chem znalazł Bię na wózku.

—  StójI Stój, Bzaławiłol — wołał za nim ka
pitan, kiedy wypoczęte klacze ruszyły z kopyta.— 
Jeżeli będziesz w domu, to odwiedzę cię w cza
sie nieobecności marszałkowstwa,

— Dobrze I Proszę 1 Pardzo proszę 1 — rzucił 
przez ramię, starając się zniecierpliwione konie 
wprowadzić w równy, spokojny kłns.

Przed bramą obejrzał się jeszcze raz i zo* 
baczył — J»Jwigę stojącą w oknie, i wydało się 
mu, że na ukochanem tem obliczu dostrzega 
czuły, życzliwy uśmiech i żal za odjeżdżającym; 
w pierwszej chwili chciał natychmiast wrócić 
przed ganek, pójść tam do niej i przy wszystkich 
lpaść przed nią na kclana i zawoła, głośno: — 

kocham cię, bądź moją! Wzgląd jednak na m ar
szałka, na jej własne życzenie wreszcie powstrzy
mał go od tego... Żle jednak zrobił, że nie usłu
chał tego instynktu duszy.

Najbliższa droga prowadząca z Uniża do 
Opola ciągnęła się przez rozległe marszałkowskie 
lasy, lesiste te i mało uczęszczane, boezte dro
żyny były zazwyczaj w opłakanym stanic, mar
szałek lasów nie Bprzcdawał i mało dbał o drogi 
wywozowe. Musiał więc WłaJysław jechać wolno, 
Jazda ta niecierpliwiła zrazu i jego i kon e, po 
pierwszej mili jednak przyzwyczaili się do tego. 
Wjechawszy w wąskie, lesiste parowy, wózek 
posuwał się stępo po nierównym gliniastym, przez 
deszcze letnie powymulanym gruncie Młody czło
wiek mało zwracał uwagi na konie i nierówną 
drogę, zatopił się w myślach.

(Ciąg d * l i * y  nastąpi)
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Dole^aeje wspólne, ale także izba poselska zajęła 
się sprawą powiększenia udziału dostaw spółek 
rękodzielniczych w dostawach dla armji. a inter 
wencja Izby poselskiej będzie skuteczniejszą, prze
to żąda, aby wybrać na nowo komisję izbową, 
któraby się tą sprawą stale zajmywała.

P We i g e l  oświadcza się za wybraniem ta 
kiej komisji, ale także aby Koło przez prezesa 
swego lub przez deputację poparło tę 3prawę w 
indendanturze.

P. C h r z a n o w s k i  przedstawił w krótkości, 
jak sprawę tę aby dostawy płodów surowych dla 
armji poruczono w pierwszym rzędzie producen
tom, oraz aby w do.-tawach dla armji wyrobów ze 
skóry, sukna i płótna dano przeważny udział 
społkom rękodzielników (którzy przedtem żadnego 
w tern udziału nie mieli; przeprowadzał przez lat 
kilka w delegacjach wpólnych; wykazał co do
tychczas uzyskano a jak dalej tę sprawę popierać 
należy. Petycje należy wnosić przedewszystkiem 
do Delegacyj wspólnych, lecz można je wnosić 
także do Izby poselskiej, zaś żądać trzeba wybra
nia przez Izbę na nowo komisji oddzielnej, któ
raby się tą  sprawą zajmowała.

Po zamknięciu rozpraw, przewodniczący J a- 
w o r s k i  przedłożył do uchwal wnioski wśród 
rozpraw wyrażone, mianowicie: 1) aby polscy
członkowie Delegacyj wspólnych zajęli się dalej 
oprawą dostaw dla armji; 2) aby uczynić w Izbie 
poselskiej wyiosek o wybranie komisji oddzielnej, 
luóraby rozstrząsała i popierała sprawę dostaw 
dla armji przez producentów i spółki rękodziel
nicze, 3) aby w ministerstwie wojny popierała 
tę sprawę deputacja Koła. Wnioski te Koło u- 
chwaliło.

P. C h o t k o w s k i  przedłóż] 1 petycję wy
działu teologicznego uniwersytetu jagiellońskiego 
o zrównanie płacy prufesmów ti j tym wydziale 
z płacą profesorów wydziału teologicznego w uni
wersytecie lwowskim. Kola uchwaliło starać się
0 to u ministra oświaty i przemówić w Izbie 
przy odnośnych wydatkach ministerstwa oświe
cenia.

Przew. J  a w o r s k i przedłożył petycję, wy
stosowaną do Kola przez komitet petycyjny urzę
dników w Krakowie, iżby poparło petycję wnie 
siouą do Rady Państwa o polepszenie bytu ma- 
terjalnego urzędników pocztowych i telegraficznych 
w calem państwie, a szczególnie o polepszenie 
bytu trzech najniższych kategorji tychże urzędni
ków. Przewodniczący oświadczył zarazem, że pe 
tyeja do Izby wniesiona została już w komisji 
budżetowej przychylnie załatwiona, a Koło popie
rać ją  będzie dalej w ministerstwie handlu

Następnie przewodniczący przedłożył petycję 
do Koła wystosowaną jirzcz Wydział powiatowy 
krakowski „o staranie się w drodze właściwej, a- 
żeby ograniczenia własności gruntów w pasie 
fortecznym położonych, znie-iono zupełnie jako 
niesłuszne a przynajmniej aby złagodzono tak te 
ograniczenia jak i sposób ich wykonania*.

P. C h r z a n o w s k i  przedłożył nadesłaną na 
jego ręce petycję gmin: Czarna wieś, Nowa wieś, 
Łobzów i Krowodża, stanowiących prawie przed
mieście Krakowa, z prośbą o wyjedranie u rządu 
zniesienia obowiązku składania ' rewersów demola- 
cyjiiych co do budynków, stawianych na prze
strzeni przed byłym walem fortecznym, który 
obecnie jest nasypem kolejowym. Dodał wnosząc 
tę petycję, iż petentom przedstawił, aby w jesieni 
r. b. wnieśli petycję w tej sprawie do Delegacyj 
wspólnych, jednak sądzi użytewznem, przedłożyć 
tę sprawę ministrowi wojny i w tym względzie 
żąda upoważnienia od Kcła. Kolo udzieliło żądane 
upoważnienie.

Ponieważ pos. C h o t k o w s k i  przedstawił, 
że i do niego udano się w tej sprawie, Koło dało 
także upoważnienie pos. ks. Chotkowskiemu do 
przedsięwzięcia starań w tej sprawie w minis:er- 
stwie wojny.

P. C i e ń s k i zdał sprawę z czynności ko- 
miaji, która otrzymała od Koła polecenie, aby po
rozumiała się z ministrem dla Galicji co do 
wprowadzenia do władz centralnych większej 
liczby urzędników Polaków obznajomiouych z spra
wami krajowemi i stosunkami kraju naszego. Po 
poufnych rozprawach. Koło przyjęło do wiado 
mości sprawozdanie komisji i poleciło jej zajmo
wać się dalej tą sprawą.

Koło przystąpiło do wyboru kandydatów do 
tych komisji izbowych, które na przyszłem posie
dzeniu Izby wybrane być mają. Do komisji admi
nistracyjnej wybrano kandydatami pp .: Czaykow- 
skiego Władysława, Heczla, Płażeka, Skrzyńskiego, 
Wolańskiego, Weigla i Wolfartha; do komisji go
rzelnianej a raczej roztrząsającej zastosowanie u- 
stawy o podatku od spirytus.i, wybrano pp. A- 
braliamowicza Dawida, Czaykowskiego Alfonsa, 
Głuchowskiego, Roseustocka i Rutowskiego; do 
Lomigi zdrowotnej pp.: Blocha, Gniewosza Edwar
da, Lewickiego i Wielowiejskiego.

Przystąpiono do obrad nad postępowaniem 
Kola podczas rozpraw szczegółowych w Izbie po 
selskiej o budżecie, a naprzód nad pierwszym 
działem tego budżetu, zawierającym wydatki na 
ministerstwo spraw wewnętrznych.

P. R u t o w s k i  zapowiada, że na mocy re
gulaminu Koła zamierz;;, jako członek komisji 
budżetowej, przemawiać w Izbie przy wydatkach 
na centralny zarząd tego ministerstwa i poruszyć 
następujące sprawy: 1) regulację rzek galicyj
skich, o którzą rząd mało się i-tara pomimo za
pewnień wyrażonych w mowie tronowej w r. 1885;
2j rychłe przeprowadzenie przymusowego zabez
pieczenia budynków w myśl uchwał Sejmu gali
cyjskiego; 3) zmianę ustaw weter; naryjnych 
przyczem ebee wykazać niedostateczność urządzeń
1 k rzy w d y  w y rząd zo n e  ku p co m  g a licy jsk im  n a  
w ied en  k ie j ta rg o w icy  b y d ła  i tizo d y .

Poseł C h r z a n o w s k i  popierając zamiar 
Rutowskiego, aby w myśli wskazanej przemawiał, 
przedstawił, iż mówca podnosząc żądanie Koła 
polskiego, iżby rząd przedłoży ł Izbie jak najryeh 
lej projekt ogólnej ustawy o przymusowem zabez
pieczeniu, zawierającej tylko zasady ogólne t. j. 
ramy, w który&h Sejmy krajowe mają wydać 
ustawy o przymusowej asekuracji, dodał żądan e 
aby te ramy były tak obszerne, iżby Sejm’ 
mógł pomieścić w nich ustawę krajową zastoso
waną do stosunków miejscowych. Dalej wykazał ob- 
szeruiejak rząd cola się coraz na inne stanowisku w 
sprawie regulacji rzek tak zaniedbanej w Galicji 
to mówca winien przedstawić obecnie, rząd nie 
bacząc ca to, że w innych krajach monarchji 
regulował rzeki z ogólnych funduszów państwa, 
chce regulację rzek mu.^jszycb w Galicji przepro
wadzić jedynie zasiłkami z funduszu melioracyj 
nego. Należy żądać, aby rząd uchwaloną w roku 
zeszłym ustawę sejmową o regulację Białej i Du
najca przedstawił do sankcji, a odnośnie do tej 
ustawy zaproponował Radzie państwa wyznaczenie 
z funduszów państwa 6u°0 ua tę regulację zu
pełnie w planach przygotowaną, ua którą Sejm 
wyznaczył już odpowiednie sumy z funduszów 
krajowych.

Pos. K o z i e b r o d z k i  popiera wniosek, 
at>y mówca żądał jak najrychlejszego przeprowa
dzenia przymusowej asekuracji.

Pos. W i e l o w i e j s k i  domaga się, aby 
upomniał się także o regulację rzek Prutu, Cze
remoszu i Rybuicy, a poseł A b r a h a m o w i c z  
E u g e n i u s z  żąda upomnienia się o regulację 
rzeki Stryj, która corocznie wyrządza wielkie 
szkody w nadbrze nych okolicach.

Pos. K r a i ń s k i nadmienił, że w ogóle 
fundusze ze skarbu państwa na regulację rzek w 
Galicji są za szczupłe, aby roboty systematycznie 
przeprowadzić

Pos. C z a y k o  w s ki  W ł a  dy s ł  a w przed
stawił, iż rząd zajmuje się sprawą przymusowej 
asekuracji, ale ustawa o przymusowej asekuracji 
winna być w ten sposób ułożona, iżby nie zaszko
dziła Towarzystwu wzajemnych ubezpieczeń, które 
się z wielkim pożytkiem dla kraju rozwija.

Poseł P i n i ń s k i  wskazał, że zaprowa
dzenie przymusowpj asekuracji jest atrybucją S ej
mu krajowego, który uchwali ustawę w tym celu, 
zaś Rada państwa może uchwalić tylko ustawę 
ogólną. Ułożenie i oznaczenie chwili wniesienia 
wezwania do rządu w tej mierze, należy pozosta
wić komisji parlamentarnej Co do regulacji rzek, 
należy żądać teraz tylko regulacji najpilniejszych 
i przygotowanych do wykonania, a nie stawiać 
ogólnikowych żądań.

Po zamknięciu rozpraw Koło upoważniło 
posła Rutowskiego, aby przemówił w Izbie przy 
wydatkach na centralny zarząd ministerstwa 
spraw wewnętrznych w myśl słyszanych w Kole 
żądań. Nadto uchwalono, że jeżeli komisja par 
lamentarna uzna, że odpowiedź ministra spraw 
wewnętrznych jest niezadowalniającą, należy za
brać głos powtórnie przy dziale wydatków jia 
budowy wodne i przedstawić żądame wyznaczenia 
ze skarbu państwa sum na regulację Białej i 
obwałowanie Dunajca.

Następnie przyszedł pod obrady Koła bud
żet ministerstwa obrony krajowej.

Pos. B e n o e w imieniu nieobecnego na 
posiedzeniu pusła Popowskitgo, wniósł, aby posła 
Popowskiego upoważnić do zabrania głosu w Izbie 
przy tym dziale budżetu i przedłożenia następu-1 
jącego zapowiedzianego już dawniej wniosku: „Wzywa 
się rząd aby: 1) Instrukcję z 29 sierpnia r  1859, 
ograniczającą prawo własności ze względów wojsko
wych, zmodyfikowano odpowiednio teraźniejszym 
wymogom sztuki wojskowej: 2) zmienić formę re
wersów demolaeyjnych w ten sposób, aby inta
bulowanie tychże było mniej uciążliwe dla właś
ciciel, gruntów, wystawiających rewersy.

Poseł C h r z a n o w s k i  poparł ten wniosek, 
a zarazem zażądał upoważnienia do wniesienia do 
Izby poselskiej przysłanej na jego ręce petycji 
właścicieli gruntów i domów we wsiach pod Kra
kowem, które leżą wprawdzie przed dawnym wa
łem otaczającym zbliska miasto, ale zewnątrz 
okręgu rzeczywistych fortyfikacji, o uwolnienie 
tych właścicieli od wystawiania rewersów demo- 
lacyjnych. Przy budżecie ministerstwa obrony kra
jowej należy także poruszyć sprawę dostaw dla 
obrony krajowej i wojska, a mianowicie, aby 
przy dostawie produktów surowych, uwzględniały 
władze wojskowe w pierwszym rzędzie oferty pro
ducentów, jak tego wymaga instrukcja, a przy do
stawach wyrobów, oferty spółek rękodzielników 
krajowych.

Pp. R u  c z k a  i P i n i ń s k i  przypominają 
postawione dawniej przez nich wnioski, ażeby 
przemawiający przy budżecie ministerstwa obrony 
krajowej wypowiedział żądanie, iżby żołnierzom 
uwolnionym z służby i wracającym do doinu, da
wano odzież i obuwie.

Pos. K o z ł o w s k i  wniósł, aby Koło pole
ciło przemawiającemu w Izbie, iżby wykazał: 1) 
potrzebę większego uwzględnienia rolnictwa przez 
ministerstwa wojny i obrony krajowej w dostawach 
dla wojsku; 21 potrzebę skuteczniejszego i szyb
szego wynagrodzenia szkód zrządzonych przez 
manewra wojskowe; 3) żądanie, aby manewry nie 
odbywały się w czasie najpilniejszych robót poi 
nych.

Pos. A b r a h a m o w i c z  Eugenjusz przed
stawił, że obecnie do żandarmerii w Galicji, która 
tak ważną dla porządku publicznego ma służbę, 
zgłasza się coraz mniej odpowiednich kandyda
tów, z powodu, że wymaganą jest od nich grun
towna znajomość języka niemieckiego, która isto
tnie nie jest dla żandarma niezbędną, gdyż sądy, 
do których dochodzą raporty żaudarmeiji, urzę
dują w języku polskim; przeto przemawiający w 
Izbie żądać winien, aby minister obrony krajowej 
polecił, iżby nie wj macano znajomości języka 
niemieckiego od kandydatów na żandarmów w 
Galicji, lecz raczej więcej zważano na ich mo
ralny charakter.

Pos. G n i e w o s z  Włodzimierz wykazał, jak 
władze wojskowe szykanują obywateli, którzy 
biorą konie wojskowe na utrzymanie a zarazem 
domagał się, aby żądać, iżby dla armji kupowano 
konie raczej od procudentów, niż od liwerantów, 
a jakkolwiek przyznał, że Koło i posłowie pol
scy w delegaejaih wspólnych zajmowali się już 
tą sprawą, powinien ją mówca jeszcze te;ba po
ruszyć.

Po dłuższej dyskusji nad obu na końcu po- 
ruszouemi sprawami, Kolo upoważniło pos. Po
powskiego do wniesienia do Izby rezolucji wyżej 
przytoczonej i do przemawiania w duebu żądań 
w Kole wj rażonych.

Mowa Łsiędza Leśniaka.
Podczas zjazdu delegatów Kółek rolniczych 

w Tarnowie, jak to czytelnikom Przeglądu doniósł 
nasz korespondent tarnowski, odbyło się poświęce
nie pomnika ua grobie poległych w walce o nie
podległość w r. 1863. Poświęcenia pomnika doko
nał ks. Franciszek Leśniak, kanonik gremialny ka
pituły tarnowskiej i proboszcz tarnowski, a przy 
tej sposobności wypowiedział prześliczną, pełną 
patrjotycznego ducha i wzniosłego religijnego po
lotu mowę, którą poniżej według Pogoni dosło
wnie przytaczamy. Ksiądz Leśniak przemówił w te 
słow a:

Mniemasz, że żyć będą te kości?
Ą .  37.

„Lat temu 28 na ulicach naszego grodu 
przed-tawiał się widok, na który wraz z geuju- 
szem z obiazów Grottgera należałoby twarz zakryć 
z boleści.

Ulicą Wałową w kierunku szpitala posuwały 
się wozy liczne, za którymi pozostawały na ziemi 
ślady krwi — a na tych wozach leżały bezwła
dnie, trupio blade postacie, sądziłbyś martwe, gdy
by nie jęki, które za każdem poruszeniem z ich 
piersi się wydzierały

Byli to ranni, uniesieni z pola bitwy.
Troskliwa opieka w szpitalu i młode siły nie 

zrównoważyły ciężkich ran ; straszliwe boleści dłu
giego konania tuliła dopiero śmierć — co raz od
prowadzaliśmy martwe zwłoki na miejsce wieczne
go spoczynku.

W roku obecnym towarzysze broni zebrali 
ich szczątki do wspólnej mogiły i postawili ku pa
mięci potomnych pomnik i krzyż, który poświę
ciwszy, winienem wam, żałobni słuchacze, słowo 
pociechy i zbudowania.

Nie ma rzewniejszego w.doku, jak krzyż nad 
mogiłą.

Po dokonanym pogrzebie — ocierając łzy — 
wracają WBzyscy do domu, do swych zajęć, które 
zwolna zacierają w sercu i pamięci wrażenie do
znanej straty Po nad świeżą mogiłą pozostaje tyl
ko krzyż, wyciągający ramiona, wyrażający sym
bolicznie, że nad zmarłym czuwa miłościwie i ba
czną straż trzyma Ten, który sam przeszedł cienie 
śmierci i wszechmocną potęgą żywy wstał z gro
bowej pleśni i tą  mocą zbudzi kiedyś wszystkich 
zmarłych do wiecznego żywota.

Świecąc ten pomnik i krzyż, prosiłem imie
niem Kościoła ukrzyżowanego Zbawcy, by raczył 
być Stróżem tego grobu. Opiekunem śmiertelnych 
szczątek ludzkich w nim spoczywających, Pa
sterzem dusz stojących już przed Trybunałem 
Bożym.

Z tego krzyża przypominającego mękę, śmierć, 
zacługi i moc Zbawiciela spływa jasny promień 
pociechy dla zmarłych, w nim nadzieja zmartwych
wstania i zapłaty i w tym krzyżu dla nas obrona 
i tarcza przeciw czarnym myślom rozpaczy, prze
ciw zwątpieniu, które trują nam duszę,

Czyż potrzebuję się jaśniej tłómaczyć?
Mogiła, nad którą stoimy, zdaje się nam 

przypominać wszystkie zawiedzione nadzieje, wszyst
kie ofiary i strat}’, pola bitew i samotne cmentarze 
sybirskie —patrząc na nią, jakobyśmy w bezdenną 
mogiłę Ojczyzny patrzyli.

Gdy I/.rael jęczał w niewoli babilońskiej, po 
staw ł Bóg w widzeniu proroka Ezechiela w pośród 
pola pełnego białych i suchych kości i rzekł mu: 
„Kości te sąć dom Izraela, którzy mówią — wy
schły kośu nasze r zginęła nadzieja nasza" i pytał 
się go: „Synu człowieczy mniemasz, że żyć Dędą 
te kości?* — a prorok odpowiedział: „Panip, Ty 
wiesz!"

Wspomnieć porozbiorowe dzieje nasze, obe
cny stan ojczyzny i to, czem wróg nam zagraża, 
zdaje się, jakoby wyschły kości nasze i zgasła na
dzieja nasza. Na pytanie: czv żyć będą te kości? — 
trzebaby odpowiedzieć. Panie Boże, Ty wiesz; bo 
dla nas, po ludzku sądzą", me ma żadnej nadziei. 
,Vae victis!“ — brzmi okrzyk nad przeważną czę
ścią tej krainy łez. Pozwolonoby nam żjć, gdybyś
my zerwali z przeszłością, a wyrzekli się przyszło
ści, zaparli się dwóch miłości naszych: wiary i oj
czyzny.

Gdy tak patrzył przez łzy prorok P ań sk i: 
„oto zrobił się szum i poruszenie i przystąpiły 
kości do kości i każda do stawu swego, i okazały 
się ż jły  i ciało i skóra po wierzchu, ale ducha nie 
miały".

I  tern okropniejszy był to widok, bo nie były 
to już szkielety, a trupy bez ducha.

I między nami poruszenie i szum słów i ha
seł, połączenie w stronnictwa wrogie i przeciwne 
sobie, upatrując ojczyznę tylko we własnym obo
zie, z sztandarami tradycji narodu przeciwnymi — 
a od prześladowania straszniejszy widok domowej 
niezgody 1

I rozkazał Pan prorokowi, by wołał ducha, 
któryby natchnął pobite, „i przyszedł duch, a 
ożyły i stanęły na nogach swych wojsko wielkie 
bardzo".

A tłómacząc widzenie, rzekł B óg : — „gdy 
dam ducha mego w waB — ożyjecie, i otworzę 
groby wasze i wywiodę was z grobów waszych i 
dam wam odpocząć w ziemi waszej 1“ I tłómaczył 
istotę onego ducha: — „Dam zakon mój do wnę
trzności ich i na sercu ich napiszę; będę im Bo
giem. a om mi będą ludem!" A gdy ten duch 
wstąpi w nirh i om ożyją „jakom czuł nad nimi 
abym wyrywał, kaził i rozwalał i tracił i trapił, 
tak będę czuł nad tiimi, abym budował i sadz lłr 
Więc upominał ich, by wołali i mówili: „zbaw 
Panie lud Twój, ostatki Izraela!* (Jer. 31).

I nam, Bracia, do powstania z upadku i 
ożycia nie potrzeba korzystnych konstelacyj poli
tycznych w sojuszu z rewolucją, ale nam d u c h a  
potrzeba, a to ducha L z, pokuty i poprawy ze 
starych wad, ducha pracy, ofiary i poświęcenia, 
ducha pokoju, zgody i miłości, zwłaszcza dla młod
szej braci, nadewszystko zaś ducha, który wielu 
opuścił, ducha wiary, pobożności, szczerej religij
ności, ducha Bożego.

Gdy ten duch Pański wstąpi w nas, a zakon 
Boży zapDany będzie w sercach naszycb, gdy Bóg 
będzie Bogiem naszym, a my ludem jego, wrogom 
wbrew i wbrew rozpaczy naszej ożyjemy j‘ako 
Izrael w widzeniu prorockiem, zakwitniemy, jako 
drzewo na wiosnę, ustanie jęk i płacz i nie będą 
nas bolały ofiary, a zasługi i krew przelana dla 
wiary i ojczyzny nie pójdą ua marne.

Więc nad tą mogiłą wołać nam należy: — 
Zbaw, Panie lud twój, ostatki narodu, a przede
wszystkiem ducha prawego odnów we wnętrzno
ściach naszych 1 Zanim zaś przyjdzie dzień Twego 
zmiłowania, miej Panie w opiece braci naszych na 
tułaczce i wygnaniu, pocieszaj męczeńskich unitów 
cierpiących za wiarę, upadającym na duchu daj 
ufność w Twe święte miłosierdzie, którzy zaś skoń
czyli dui swoje na ziemi obcej, czy w stepach Sy
biru, czy z bronią w ręku na polu bitwy, użycz 
jasności chwały Twojej w niebieskiej ojczyźnie — 
Amen*.
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Lwów 18 czerwca,

Ks. biskup dr. i. Pełesz wyjechał do Wie 
dniu, aby Cesarzowi złożyć podziękowanie za swą 
nominację.

Zmiany W notarjacie. M inister sprawiedliwo
ści przeniósł notarjnszów: Jana Skwarczyńskiego z 
Knlikowa do Nudwórnej, a Karola Morwitza z Ustrzyk  
dolnych do Brzeżau.

P. Karola Rompelta, kandydata notarjalnego, 
mianował sąd obwodowy tarnowski zastępcą p. Florja- 
na Minknsiewicza notarjnsza w  Dnkli, na czas dwu
miesięcznego jego  urlopu.

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł prakty
kanta konceptow ego Namiestnictwa, Kazimierza Czał- 
czyńskiego, ze Lwowa do Nowegotargn.

Konkursa. Rada Bzkolna okręgowa w Żółkwi 
rozpisała z terminem do 20  lipca konkurs na posady 
4 nauczycieli w czteroklasowej szkole chłopców w 
Żółkwi z językiem wykładowym polskim i płacą ro
czną 500 zł.

Dyrekcja poczt i telegrafów  we Lwowie og ła 
sza z terminem do 1 lipca b. r. konknrs na posadę 
pocztmistrza w urzędzie pocztowym w Czarnym Dn- 
najcn w powiecie nowotarskim.

Z politechniki. Drugi egzamin państwowy na 
wydziale inżynierji w lwowskiej szkole politechnicznej 
złożył p. E . Bernard Libański, asystent przy k ate
drze inżynierji.

Muzyka wojskowa W razie pogody grać bę
dzie dziś we czw artek przed gmachem komendy woj
skowej, jutro zaś w parku Kilińskiego.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie członków  
krajowego towarzystwa naftowego odbędzie Bię we 
Lwowie w poniedziałek dnia 22 b. m. w sali „Froh-

sinu" o godzinie 11 przedpołudniem z następującym 
porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie komisji statutowej o opraco
waniu jednolitego statutu dla kas brackich kopalń ro 
py i wosku ziemnego w Galicji.

2. W nioski komisji statutowej o wyjednania 
w drodze noweli niektórych zmian ustawy z d. 28 
lipca 1889 r . , o urządzeniu stosunków bractw gór
niczych, które na zasadzie ustawy górniczej powszech
nej jnż istnieją lub będą jeszcze utworzone.

3. Wnioski członków.
Bal na cele dobroczynne, urządzony wczoraj 

przez panią Namiestr.ikową w Kasynie wojskowem 
wypadł bardzo dobrze. Zebrało się dużo osób i tań
czono do piątej rano. Bal otworzono o godzinie 1 1 
polonezem , w którego pierwszej parze pustępował 
ks. W indisch-Graetz z panią Namiestnikową, a  w dru
giej br. Kanne z księżną W indisch-Graetzową. Tań
cami dyrygował mistrz Adolf Abrahamowicz, a poma 
gał mu dr. K opecki; dla mazura zrobiono wyją
tek i batutę kierownictwa powierzono panu Myciel- 
skiemu. .

Dochód z baln przeznacz} ła  p. Namiestnikowa 
na kolonję leczniczą w Rymanowie.

Ślub. Dnia 16 b. m. odbył się w Bukaczow- 
cach ślnb znanego rzeźbiarza p. Dykasa.

Temperatura. Termometr 4- 10° R. Barometr 
768". Idzie w górę. Pochmnruo. Deszcz od same
go rana.

Metropolita Z Dolnej Tuili Dyonizy, który na 
rozkaz Cesarza, pozbawionym został tej godności 
za to, iż dopuścił się simoDji, był jednym z najza
gorzalszych moskalofilskich wichrzycieli w Iłośnji i 
Hercegowinie. Nie dawno zaprowadził kraju wy rząd 
w Bośnji nowe księgi liturgiczne dla służby cerkiew
nej. Księgi te drukowane poprzednio w Rosji, rząd 
w Serajcwie zaś wydał rozporządzenie, iż księgi te 
mają być w kraju drukowane. Te nowe księgi litu r
giczne uzyskały aprobatę patrjarchów w Konstanty 
nopolu i Karłowicach, tudzież dostojników duchow
nych w Bośoji i Hercogowinie. Jeden tylko Dyonizy 
nic chciał tych ksiąg zaprowadzić w swojej djecezji, 
robił zarzuty, że nie ma w nich modlitwy za p ra
wosławnego cara i głośno wyrażał swe nicz&dowol- 
nienie z tego, iż zamieszczono w nich modlitwę za 
cesarza Franciszka Józefa. Nie zważając na rozpo
rządzenie rządu w Serajewie wydał Dyonizy okólnik 
do podległego sobie duchowieństwa, w którym zaka
zał używania nowych ksiąg cerkiewnych. Że Rosja 
w całej tej agitacji była czynną, zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, gdyż Dyonizy utrzymywał ciągle stosnnki 
z rosyjskim konsulem w Serajewie Bakuninem i nie
dawno tema był Bakunin w Zworniku i miał kilku
godzinną konferencję z Dyonizyni. Teraz jak  się zdaje 
położono koniec całej tej agitacji.

Jaśnie Oświecony, z  Petersburga donoszą nam, 
że tam w ielką seDsację w yw ołał fakt, iż Wilhelmowi 
ks. Radziwiłłowi odmówił rząd rosyjski prawa używa
nia tytDłu „Jaśnie Oświecony", a pozwolił tylko uży
wać tytułn „Wielmożny".

Rzecz miała się jak  następuje: Wilhelm książę 
Radziwiłł —  syn zmarłego w r 1870 ks. Fryderyka, 
a wnuk byłego namiestnika W. Ks. Poznańskiego, 
Antoniego k9. Radziwiłła, ożenionego z Ludwiką Ho
henzollern, księżniczką pruską — przesiedlił się do 
Rosji w rokn 1888, a to dlatego, że się ożenił z h ra
bianką Katarzyną Rzewnską, córką Adama kr. Rze
wuskiego i hrabianki Anny z domu Daszków. —  Ta 
panna Duszków wniosła swemu mężowi ogromne dobra 
w gubernji symbirskiej, które w drodze spadku prze
szły na jej córkę, Katarzynę.

Chcąc uratować te dobra, Wilhelm ks. Radzi
w iłł, ożeniwszy się z panną Rzewnską, przyjął w r. 
1888  poddaństwo rosyjskie 1 wniósł zaraz podanie o 
pozwolenie mu używaDia tytułn „Jaśnie Oświecony". 
N a podanie to senat odpowiedział, że je odrzuca z 
powodu, iż według praw rosyjskich tytułn „JaŚDie 
Oświecony" może tylko ten używać, kto jest księciem  
i należy do dziedzicznej szlachty rosyjskiej, a petent 
nie ndowodnił aui tego, że jest księciem, ani tego, ze 
należy do szlachty dziedzicznej rosyjskiej. Wprawdzie 
petent powołuje się na jakiś rozkaz gahinetowy króla  
pruskiego, nadający jego dziadowi tytuł „Durchlaucht", 
ale nie przedłożył ani oryginała tego rozkazu gabine
towego, ani jego uwierzytelnio* ej kopji; uadto nie 
udowodnił, że niemieckie „Dnrchlauclit" a rosyjskie 
„Jewo Swietłośt’ jest jedno i to samo. Wkońcu 
senat dodaje, że tytuł „Jaśnie Oświecony* bywał w 
Rosji d iw any dotąd tylko osobom, które położyły dla 
caratn wielkie zasłngi, a petent nie udowodnił, żeby 
czemkolwiek przyczynił się do dobra Rosji. —  Z tycli 
powodów sm at odrzucił podanie peteuta, zostawiając 
mu prawo reknrsu do Rudy państwa.

Dodawać zdaje się nie potrzebujemy, że wszyst
kie te  motywu są naciągnięte i że odrzucono podanie 
dlatego tylko, że petent je s t Polakiem i katolikiem.

Ofiara. Od K. K. ze Złoczowa otrzymaliśmy 
1 zł. z poleceniem odesłania do Kochawiny na Mszę 
św iętą i intencję zdrowia dziecka.

Park dra Jordana przechodzi z dniem 1 lipca 
b. r. pod zarząd m iasta, względnie komisji planta
cyjnej. Kuratorem dożywotnim parkn i członkiem 
komisji zarządzającej pozostaje nadal profesor dr. 
Jordan.

Śnieg spadł w okolicy ReicheDbergu w Cze
chach.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się dnia 5 
b ra. w Ulirynowie w pow. sokalskim. W dDiu tym 
włościanie uhryuowscy naprawiali drogę wiodącą pod 
górę. Pod strom ą ścianą góry, zwieszającą się nad 
drogą, kopało rów 5 dziewcząt, gdy nagle ściana się 
usunęła i zasypała je  ziemią. Inni robotnicy rzucili 
się natychmiast im na pomoc, ale nie zdołali wszyst
kim uratować życia. Trzy dziewczyny wydobyto z pod 
gruzów już nieżywe.

Kradzież w komendzie korpusu w Krakowie. 
Śmiałą kradzież w komendzie wojskowej w Krakowie 
popełnili w nocy z soboty na niedzielę dwaj zbro
dniarze —  wojskowi dezerterzy. W darli się oni mia
nowicie tylną stroną przez m ar do gmachu komendy 
korpuśnej i dotarli aż do kancelarji komendanta kor- 
pnsu, skąd zabrali rozm aite papiery, strzelbę, pienią
dze i cygara. Ze zdobyczą tą  puścili się na miasto, 
i dążyli ku ulicy Długiej, gdy w tem napotkali na 
patrol policyjno-wojskowy, któremu zwykle przewo
dniczy inspektor policyjny w cywilnem ubraniu. Obaj 
zbrodniarze, którzy  tak późno w noc przechodzili 
przez ulicę z tobołkami na plecach, wzbudzili w in
spektorze podejrzenie, powstrzymał ich przeto i za
pytał ich gdzie idą i co niosą. Na zapytania, zacze
pieni dali cyniczną odpowiedź i w jedDej chwili roz
biegli się w dwie przeciwne strony. P atro l puścił się 
za nimi w pogoń, a  sygnałami świstawki wezwał 
jeszcze pomocy policjantów stojących na swych po
sterunkach. Patrol z pomocą policjantów zdołał wre
szcie obu zbrodniarzy pochwycić i aresztować. Schwy
tani, opierali się policji, a  jeden z nich nawet po
groził pogoni Btrzelbą, szczęściem jednak nie była 
oua nabita. Obaj zbrodniarze więc, wraz ze wszyst- 
kiem tem, co nkr&ść zdołali, dostali się w ręce po
licji. Dążyli oni kn ulicy Dłngiej, skąd wozem za
mierzali odjechać do Michałowic.

Schwytanych jako zbiegów wojskowych odsta
wiono do więzienia garnizonowego na Zamku. Śledz

two jest w  toku. Uwięzieni są poddanymi austrja- 
ckimi i jeden zwie się RudoU’ Hermann, drugi zas 
Schmuck.

zmam. Henryk Buresz, nadinspektor kolei Ka
rola Ludwika, zmarł w e Lwowie w 60 r. życiar. —  
Marja BreivogeI, zmarła we Lwowie w 32 r. życia.
—  Katarzyna Sznidelas, zmarła w Przemyśla w 70 
r. życia. —  W Lisku zmarła w 30 r. życia Melania 
z Krawczykiewiczów Sozańska, żona komisarza po
wiatowego, a córka b. starosty, osierocając dwoje 
małoletnich dzieci. Zmarła cieszyła się powszechną 
syrapatją dla dobrego serca i wysokich cnót swoich.
—  Marja z  Jaśkiewiczów W iatrowa, żona adjnnkta 
sądowego, zmarła w Rzeszowie w 3 4  r życia. —  
W W rzosie w gub. sandomierskiej w Królestwie pol- 
skiem zmarł ks. Antoni Ambroziewicz, honorowy ka
nonik sandomierski. —  Dr. Scanzoni von Lichtenfels, 
prof. nniw. w Warzbnrgu, słynny ginekolog, zmarł 
w 70 r. życia.

Z Bełza piszą nam. (Pożar). ( / \ )  W nocy z 11 
na 12 b. m. po pierwszej godzinie w nocy wybuchł 
drngi już w tyra tygodniu pożar. W szczął się on w  
realności Józefa Golryka, w bezpośredniem pobliżu 
gmachn miejskiego 1 był z pewnością zbrodniczą rę
ką podłożony. Krwawa łuna, wrzask, panika pod w ra
żeniem pożarn poniedziałkowego, wszystko to czyniło 
pożar ten istotnie strasznym, gdyż zagrażał on z trzech  
stron, t. j. od południa, północy i zacliodn dalszym  
dzielnicom miasta. Zachód skutecznie był broniony 
wysokim wałem, z dawniejszych czasów pochodzącym, 
zaś północ i południe obsadziła ochotnicza straż 
ogniowa. Przy nadludzkich wysiłkach udało się też 
jej z pomocą sikawek okolicznych gmin około go
dziny 3 nad ranem do tego przynajmniej stopnia zlo
kalizować pożar, że dalszego niebezpieczeństwa oba
wiać się nie było potrzeba, chociaż na zupełne zga
szenie zgliszcz potrzeba było poświęcić cały jeszcze  
dzień. Pożar zniszczył 9 dom ów , nheizkalnych  
wraz z budynkami gospodarczymi, a -strata wynosi 
ponad 1 0 .0 0 0  zł. z czego w kralf. Towarzystwie 
7.800 jest ubezpieczonych; jeden tylko z pogorzel
ców nie był nbezpieczony i ten w yszedł najgorzej, 
bo nawet jednej koszuli nie miał już czasn .wynieść 
z domn.

Nadmienić ta maszę, że z poniedziałkn na wto
rek zgorzały również w nocy dwie szopy na Lubel
skiem przedmieściu i ty lk o  ochotniczej straży po
żarnej zawdzięczyć należy, że ogień nie przybrał zna
czniejszych rozmiarów.

Tak jeden jak i drugi ugień zdają Bię być w y
wołane nie nieostrożnością, lecz podpaleniem nmyśl- 
nem i zdaje się, że albo pyromanią dotknięty jakiś 
idjota, Inb rafinowany zbrodniarz są sprawcami nie- 
tylko tych dwu, lecz i dawniejszych pożarów, które 
się w  różDych miejscach wszczj nały, lecz dzięki 
sprzyjającym okolicznościom w zarodzie swym, stłum io
ne zostały.

Ostatni pożar o tyle wypadł nieszczęśliwie, że 
w płomieniach utraciła życie dziewka wiejska Nastka, 
dawna służąca Gofryków, która widać w chęci urato
wania swej skrzyn i, przez nikogo niepostrzeżona 
wejść musiała do płonących już budynków i bądź 
uduszona dymem, bądź też przywalona spadającą ja 
ką belka znalazła śmierć w ogniu. Dopiero nad ra
nem strażak jeden zauważył pod zgliszczam i większą 
masę, a wydobywszy ją  osękiem poznał, iż to 
zw ęglone zwłoki ludzkie. Sądzimy, że OBtatni ten 
pożar przynagli magistrat do przeprowadzenia posta
nowień, w  najnowszej ustawie ogniowej zawartych, a 
mianowicie do traktowania ze strażą ogniową ocho
tniczą, by przyjęła na się obowiązki straży pożarnej 
gmiDnej, do zreorganizowania służby nocnąj i  pogo
tow ia koni i do zwrócenia większej uwagi na stan  
studzien. Niech raz wreszcie ustanie antagonizm, pa
nujący między magistratem a Btrażą ochotn.czą, któ
ra przecież doskonale spełnia swe zadanie, niech bui-^  
mist. z miasta nie poświęca colom wyborów do Rady ■ 
gminnej bezpieczeństwa miasta i niech mu się nic 
zdaje, że 3 policjanci wystarczają do akcji ratunko
wej przy pożarze; owBZera, mimo że niedaleka już 
chwila nowych wyborów, powinien burmistrz jnż na 
najbliźszem posiedzeniu Rady pomyśleć o tem, 00 mu 
w imieniu całej ludności tutejszej na serce kładzie
my, inaczej bowiem, jeżeli z pobudek czysto osobi
stej natnry ignoruje a nawet paraliżuje dobre chęci 
ochotniczej straży ogniowej, doczekamy się niedługo, 
że podwoje magistratu otworzą się znów, jak dawniej 
dla c. k. komisarza rządowego.

W Krynicy wedłng doniesienia czasopisma K r y 
nica, bawi już 230 rodzin złożonych z 470 osób.

Z Źurawna nam piszą: „Piękny przykład pra
wdziwej opieki nad młodzieżą Bzkolną i nad dobrem 
jej wychowaniem dały tutejsze okoliczne wsie Lacho
wice zarzeczne, Łysków  i Korczówka, dobra ad- 
junkta sądowego w Źurawnie dra J. Chomickiego, 
urządziwszy dnia 31 maja b. r własnym kocztem  
wspólną wycieczkę dla młodzieży szkół swoich. D zia
twa wsi Łyskowa i Korczówki zaopatrzona w e flag. 
o barwach narodowych z mnzyką z Kuihinicz na 
czele udała się do szkoły do Lachowic, a ztąd  w spól
nie z dziatwą lachowiecką na miejsce zabawy t. j. 
do m iejscowego dzierżawcy Wgo p. T. Romanow
skiego. Dziatwa pod dozorem swych nauczycieli ba
wiła ;ię na dziedzińcu, a gdy deszcz zaczął padać, 
przenio ła  się do obszernej stodoły, jnż kilka dni 
przedtem umyślnie w tym cela wyczyszczonej. Na 
wycieczce był Wbny ks. Kowszewicz proboszcz z L a
chowic, Wny J. Ludkiewicz notarjnsz z Żnrawna i 
kilku pp. nauczycieli z okolicznych wiosek. W szyscy  
oni przysłuchiwali się z przyjemnością chóralnemu 
śpiewowi dziatwy na Jw a glosy, oraz deklamacjom 
w obu językach narodowych wygłoszonym. Inicjatywę 
do tej wycieczki dał p. dr. J. Chomicki i dzierżawca  
Lachowic zarzecznych p. T. Romanowski, który z a 
prosił w ycieczkę do siebie i ugościwszy „czem chata  
bogata* tak dziatwę, jakoteż wszystkich tam obe
cnych pp. nauczycieli, zachęcił ich do wytrwałej a 
Bkutecznej pracy w  wychowywaniu powierzonej im 
dziatwy, przyczem dał niezbity dowód, jak gorąco 
kocha ten ludek biedny i jak  bardzo oświata i do
bro jego leżą mu na sercu". M. E.

Zapomniany w  więzieniu. W e wsi Hrabin w 
pow. opawskim na Szląsku, zamknięto w areszcie 
gminnym w dzień Bożego Ciała br. t. j. d. 28 z. m. 
pewnego głuchoniemego, za ekscesa wyprawiane na 
ulicy. Zamknąwszy go, zapomniano o więźniu zn- 
pełnie, aż dopiero wczoraj, gdy miano w więzieniu  
zamknąć nowego aresztauta, znaleziono owego g łu 
choniemego nieżywego. Szcznry były jnż zwłoki po
żarły do połowy. Biedak ten umarł z głodn. Proku
rat orj a wdrożyła w tej sprawie śledztwo.

Z Pesztu piszą nam: Deputacja Polaków, zło
żona z  panów: Szybalskiego, Serednickiego z  Galicji 
i członków budapeszteńskiego polskiego Stowarzysze
nia : Baranowskiego i Gorazdowskiego, w ręczyła dy
rektorowi narodowego mnzeum węgierskiego, Franci
szkowi Galuky’ema, album, zawierające 116 portre
tów Polaków, którzy brali udział w walce o niepo
dległość Węgrów. Kustosz muzeum, Majlet, podzię
kował za wspaniały dar po polsku, kończąc swe 
przemówienie słowam i: „W ęgrzy śmią prosić, aby
Polacy po tamtej stronie Karpat zachowali dla W ę
grów tradycyjoą przyjaźń sąsiedzką"..

Żyd rektorem uniwersytetu. Rektorem uni
wersytetu królewieckiego na rok szkolny 1891-92
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wybrano żyda, dra Ludimara Hermanna. — Jestto 
pierwszy wypadek w Prusach; dotąd nie był tam 
jeszcze żyd rektorem uniwersytetu.

Książę Bismark — według doniesienia H am b  
Nachr. — tknięty został lekkim atakiem parali tycz
nym, który mu wielce utrudnia chodzenie.

Burze. O zniszczeniach, jakie zrządził orkan, 
który szalał w dniach 8 i 9 bm. donoszą jeszcze ze 
Stryjskiego co następuje:

Ten sam orkan, który zniszczył plony polne w 
powiecie staromiejskim w dniu 8 bm., wyrządził takie 
same szkody w powiecie stryjskim w gminach Tyso- 
wiec, Orawczyk, Koziowa, Hołowiecko, Tuchla i Libo- 
chora. Nie można na polach poznać, jakie tam zboże 
było przed gradem; we wsi grad okna powybijał, 
drzewa po najwigkswej części z korzeniami powywra 
cał, niezliczone mnóstwo ptastwa pozabijał, na polu 
bydło i pastuchów pokaleczył tak siluie, że po pa 
stuchów musiano fury na pole posyłać, bo w skut. k 
ran sami do domu zajść nie mogli.

W Tuchli w oknach na leśniczówce i letniem 
mieszkaniu właścicieli dóbr Skolego wybił grad 167 
szyb. — Biedni górale pozostają bez, kawałka chleba 
i pozostawieni są na łasce lichwiarzy. Pomoc doraźna 
niezbędnie potrzebna.

Trąba powietrzna w dniu 10 bm. szalała także 
w górach nadwórniańskich. W Delatyme zburzyła do 
szczętu jednę chatę, a uszkodziła bardzo wdele.
W Mikuliczynie pod Rokitą zniszczyła ona wielki 
kawał lasn i powyrywała z korzeniami odwieczne buki 
i olbrzymie świerki i jodły. — Połoniny Czamejgóry, 
Chomiaku, Lcdeskułu, Pożorezułu i wielu innych po
kryte są śniegiem.

Wspaniała Ibterju fantowa na dochód sierót 
Zakładu św. Teresy wyposażona cennemi darami pp. 
artystów-malarzy i rzeźbiar/y jak Styki, Popiela, 
Tad. i Ant. Barącza i Makarewicza, tudzież nujroz- 
maitszemi fantami wartościowemi, odbędzie się w par
ku Stryjskim w d. 21 b. m w niedzielę, bez wzglę
du na deszcz lub pogodę. W razie słoty zabawa cała 
odbędzie się w lokalu restauracyjnym.

Teatr polski W Pradze. Artyści teatru kra
kowskiego, u mianowicie panie Hofmanowa, Wojnow- 
ska Wolska, Wisłobodzka, pp. Ryger, Sobiesław, Sol
ski, Winiarski i Jeyde, postanowili udać się do Pra
gi i dać tam przedstawienie, w teatrze czeskim na 
rzecz Bratniej pomocy narodowej sceny czeskiej i 
Maticy czeskiej, Grać mają komedję Aleks. hr. Fred-

DrugU miejsce w tym zeszycie zajmują „Rc-

ry „Dwie blizny11, oraz obrazek Indowy Anczyca: 
„Chłopi arystokraci11. Nadto wykonana będzie część 
myzykalno wokalna pod kierunkiem profesora Bylic- 
kiego. Przedstawienie to ma*się odbyć dnia 23 b. m.

Piorun- Doi,oszą nam z Berna morawskiego o 
wypadku, jaki spotkał królową saską Karolinę. Kró
lowa, odwiedza corocznie dom baronostwa Gudenus 
pod Bernem i obecnie tam bawi. W tych duiaclr 
wyjechała król iwa w towarzystwie bamnuwej Gude- 
nusowej i towarzyszącej jej damy dworskiej powozem 
do lasu oddalonego o milę drogi od Morawic. Około 
godziny 5-tej popołudnia zerwała się burza. Damy 
wsiadły do powozu i kazały woźnicy wracać szybko 
do domu, sądząc, że wrócą przed nawałnicą. W po
łowie mniej więcej drogi uderzył piorun w szybko 
jadący powóz, zabijając obydwa konie. Królowa i 
obie damy są tylko rażone piorunem, to samo 
i woźnica. Spodziewać się należy, że królowa przyj
dzie wkrótce zupełnie do zdrowia. Liczy cna obec
nie 58 lat.

Nowy pociąg dworski. Zarządy kolei au- 
strjackich ofiarowały jak już doniesiono nam Cesa
rzowi austrjackiemu nowy pociąg dworski, który 
składa się z ośmin wagonów, a mianowicie: 1) z wa
gonu służbowego i pakunkowego, 2) z wagonn dla 
rtużby dworskiej, 3) z wagonn dla orszaku cesar
skiego; ten podzielony jest na cztery przedziały i 
salon, 4) z wagonn cesarskiego, w którym znajduje 
Bię jadalnia na 16 osób, salon do palenia i pokój 
służbowy, 5) z wagonu kuchni, spoczywającego na 
ośmiu osiach i zaopatrzonego we wszystko, co tylko 
w knchni może być potrzebne, 6) z drugiego wagonu 
dla orszaku cesarskiego o czterech przedziałach. 
Siódmy i ósmy wagon przeznaczony jest dla służby. 
Cały pociąg posiada oświetlenie elektryczne, którego 
natężenie można dowolnie wzmacniać lub osłabiać. 
Potrzebna do tego machina parowa i elektrodyna
miczna, tndzież akumulatory .umieszczone są w pierw
szym wagonie. Wagony ogrzewane są parę Zby
teczna dodawać, że cały pociąg urządzony jest zbyt
kownie, a przedewszystkiem nader wygodnie. Koszta 
obliczono mimoto zaledwie na 100.000 złr. W jadal
ni znajdują się piękne malowidła.

Zdobycie fortecy. Austrja występuje w sier
pniu b. r. z nowością w dziedzinie manewrów woj
skowych. Odbędzie się mianowicie oblężenie i zdo
bycie wedle nąjnowszych prawideł taktyki obozu 
on~ńcovanego Komorna. Przy tej sposobności obie 
LTony zastosują najnowsze wynuiazki wojenne, jak 
światło elektryczne podczas sztormów nocnych,—uży
wane również do nagłego zdemaskowania nocnych 
podkopów oblęgajnuego — sygnały optyczne, balony, 
gołębie pocztowe, wieże pancerne. Prawie wszystkie 
pnłki artylerji fortecznej, a jest ich 12, wezmą 
udział w tych ćwiczeniach.

Samobójstwo starca, w  DeBaigne we Francji 
1051etni starzec odebrał sobie życie przez poderżnię
cie sobie gardła. — Przyczyną samobójstwa była nie
chęć do życia.

Z rozpaczy za... kanarkiem. W Reschitzy ode
brała sobie w tych dniach życie wystrzałem z rewol
weru p. Michalina Fittingerowa, żona dyrektora kuźni 
kolei państwowej, z rozpaczy za... kanarkiem, który 
padł dniem przedtem. — Samobójczyni pozostawiła 
list do męża, w którym go pożegnała w te słowa: 
.Idę za moim kanarkiem. Bądź zdrów!11

Teatr. Dziś we czwartek w teatrze letnim po 
raz trzeci „Kuijer cara“, wielkie widowisko sceniczne 
ze śpiewami i tańcami w 10 obrazach z powieści J. 
Verae’go, przerobił A. Walewski. Muzyka F. Słom- 
kowskiego Jntro w piątek po raz pierwszy „Zemsta 
bogini" (£,a revanche D 'Iris), komedja w 1 akcie 
Feriier’a, po raz pierwszy „Pupil pnpila", komedja 
w 1 akcie Abrahamowicza, .Dzienniczek Justysi", 
komedja w i  akcie Kościelskiego i „Consilium fa- 
caltatis“, farsa w 1 akcie Jana Aleks. lir. Fredry.

Literatura i Sztuka.
* Przegląd polski (zaBzyt za czerwice). Spóźni

liśmy się tym razem ze sprawozdaniem, ale o rzeczy 
dobrej dobrze choćby i później sobie przypomnieć.

Na czele zeszytu mamy malntką ale nadzwyczaj 
cenną rozprawkę prof. Stanisława Smolki, przedsta- 
wiąjącą „Stanowisko mocarstw wobec konstytucji 
3 mąj". — li to zna dzisiejszą metodę historyczną, 
która skłania autora do nadzwyczaj genetycznego wy
prowadzania rzeczy i w>radza się zbyt często w roz
wlekłość nntącą, ten nader miłego dozna wrażenia 
przy czyt&niu rozprawki prof. St. Smolki i dziwić się 
będzie, jak można było w tak niewielu słowach tyle 
powiedzieć, że żadnego brakn się nie cznje, a szla
chetną postać Leopolda II, około którego cala akcja 
się skupia, widzi Bię jakby w jakiejś prześlicznej 
miniaturze z zeszłego wieku.

formy społeczne i polityczne konstytucji 3 maja“ 
prf. O. Balzera, dokończenie rozprawy rozpoczętej w 
zeszycie majowym, rozprawy, o której już na tem  
miejscu mieliśmy sposobność wspomnieć i zarmaczyć, 
że to jedua z najcenniejszych. —  Ażeby ocenić, czem  
była konstytucja 3 m oja, to je s t jak wielkim ona 
była postępem ku doDremu w  naszem sumieniu i w 
naszej poprawie, trzeba było wpierw okazać, jak 
wielki był przedtem npadek. Rozpadła się tedy roz
prawa prof. Balzera na dwie części, z których pierw
sza wykazuje z matematyczną ścisłością , jak krok za 
krokiem upadaliśmy coraz niżej, stwarzając sobie co
raz gorsze prawa; druga zaś część z tą samą ścisło  
ścią temu historykowi już właściwą wykazuje, jak 
prawa te  zwolna ulepszały się, aż znalazły pełne 
chwały zamknięcie w konstytucji

O emigracji naszej trudno mówić i pisać bez 
rozrzewnienia i boleści. Rozrzewnia nas do głębi du 
szy widok tylu duchów bohaterskich oderwanych od 
ciała swego, swej ukochanej o jc /y zn y ; widok tylu  
serc szlachetnych, a tak skołatanych, tak udręczo
nych, a boli bolom strasznym wspomnienie tylu zbłą
kanych, których zbłąkanie tyle nieszczęść sprowadzić 
miało na ojczyznę przez nich tak gorąco kochaną, a 
i po dziśdzień sprowadza. —  Z w iek iem  też zajęciem  
i przejęciem wzięliśmy się do czytania rozprawy ks 
Pawła Smolikowskiego p. n „Początki odrodzenia 
religijnego ua wyckodźt\\ie“. Jestto rzecz godna uwagi 
szerszegu kuła czytelników a widocznie zakrojona na 
szersze rozmiary. \Y tym zeszycie Przeglądu mamy 
dopiero początek, a jak ten początek, tak i dalsze 
części będą z pewnością ciekawe, bo wszystko czer
pane ze źródeł rękopiśmiennych nikomu dotychczas 
nieznanych

Kiedyśmy mówili o zeszycie majowy m Pr^rglądu 
polsku go, wspomnieliśmy już wtedy o rozprawie L, 
Gadona „Książę Adam Czartoryski podczas powstania 
listopadow ego11, złożonej z samych prawie listów tego 
znakomitego Polaka, pisanych w samym prawie ogniu 
do żony i rodziny. Na rzecz tę nadzwyczaj interesu
jącą i ważną, obejmującą w iele szczegółów  często na 
der cennych, a mało albo wcale dotąd nieznanych 
pozwalamy sobie jeszcze raz zw rócić uwagę chciwych 
wiedzy i ojczystych rzeczy rodaków

Ostatnią rozprawą w tym zeszycie jest wreszcie 
dokończenie artykułu prof. Zakrzewskiego o śp. K»a 
werym Liskeni. Początek znajdował się w  zeszycie 
kwietniowym i wtedy już mieliśmy sposobność zwróci! 
uwagę na tę rozprawę wszystkich tych, którzy z ży
ciem i działalnością przedewszystkiem zgasłego histo
ryka ' chcieliby się. Lliżej zap oznać; autor uowierri 
sam historyk i druh serdeczny zmarłego od lat mlo 
dzieńczych lepiej aniżeli kto inny może zmić życie i 
ocenić zasługi przyjaciela.

„Kronika literacka®, bardzo obfita, obejmuje 
w krytykę wielu dzieł Daukowycli i beletrystycznych , a 

przegląd polityczny", jak zawsze bardzo szczegółowy, 
mądrze napisany.

Zeszyt zamjkają serdeczne i rzewne wspomnie
nia pośmiertne, poświęcone: pierw sze Łs. biskupów- 
Adamowi Krasińskiemu, drugie Janowi Aleksandrowi 
hr. Fredrze; pierwsze pióra -—  jeżeli się nie mylimy 
—  JE. Pawia Popiela, niezwykłej miary obywatela, 
901etmego blisko starca; drugie pióra Stanisława hr. 
Tarnowskiego.

Do tego  zeszy tu  dodano jeszcze  „ka ta log  wy
daw nictw a Akudem ji um iejętności od rokn  1873 do 
1891“, nłożony bardzo starann ie  i naukowo przez p. 
M aurycego H ankiew icza. —  T akie dołączanie spisu 
książek, świeżo lub dawDiej w ydanych ale cennych, 
pochw alić ty lko  m ożem y; bo człowiekowi zajętem u 
czem iDnem, a żyjącem u na prow incji, n iełatw o zawsze 
wiedzieć, co gdzie wychodzi, a co w arto nabyć i 
przeczy tać.

Przegląd polski zawsze wiemy Polsce, katoli
cyzmowi i temu w szystkiem u, co prowadzi ludzkość 
po najprostszej drodze do Boga i prawdziwego po
stępu, ukończy w przyszłym miesiącu (lipcu) 25 lat 
swego istnienia, swej mozulnej pracy i poświęcenia. 
Może o tem później pomówimy, a teraz złóżmy mn 
hułd i gorąco życzenia ad multos annos. S. S.

* Kołomyjbka księga pamiątkowa ku uczczeniu 
setnej rocznicy ogłoszenia konstytucji 3 maja wyszła 
już z druku. —  Jestto spory tom i zawiera bogatą 
wiązankę prac literackich, które wyszły przeważnie 
z pod pióra obywateli miasta Kołomyi i jego okolicy.
Z tego już zatem powodu książka ta  jest ciekawą; 
nadto dochód z jej sprzedaży przeznaczony jest na 
rzecz czytelni imienia Kraszewskiego w Kołomyi —  
zatem jedno i drugie składa się na to, aby zapewnić 
powodzenie temu wydawnictwu.

Rozmaitości.
Samobójstwo w związku z cywilizacją O

przedmiocie tym traktuje dość obszernie dr. William 
Mathews w ostatnim poszycie North American  7(1- 
view. Podaje on na 180.000 liczbę samobójstw speł
nianych corocznie na kuli ziemskiej. Liczba samo
bójstw rośnie wedle niego w stosnnkn prostym do 
cywilizacji, ta dbowiem czyni coraz bardziej doku
czliwym ciężar życia. Jesto zdaDiem autora jej proste 
następstwo.

Klasycznym krajem samobójstwa w Europie 
mąją być wedle Mathewsa Niemcy, zwłaszcza wscho
dnie ich okolice, i strona północno - wschodnia 
Francji.

Statystyka, którą dr. Mathews bardzo poważDie 
pojmuje, dowodzi na cyfrach rzeczy istotnie zadzi 
wiającej, a mianowicie, że mieszkańcy okolic górzy
stych nie odbierają sobie życia prawie nigdy; 
m ieszkańcy bagnistych miejscowości zabijają się 
rzadko; najczęściej zaś przytrafiają się samobójstwa 
w okolicach przerzynanych wiclkiemi rzekami.

Najczęstsze samobójstwa przypadają na czerwiec, 
najrzadsze zdarzają się wgrudnin. Wszystko to daje 
statystyka.

Nie tu wszakże koniec. Statystyka dowodzi 
również, że w pierwszych dziesięcin dniach miesiąca 
liczba samobójstw jest większa niż w dwudziesta na
stępnych. Dalej że samobójstwa zdarzają się częściej 
w poniedziałek, wtorek i czwartek aniżeli w innych 
dniach tygodnia.

Po Niemczech największy procent samobójstw 
przypada na Francję. Trzecie miejsce zajmuje Anglja. 
Dr. Mathews wierny postawionej zasadzie utrzymuje 
na tej podstawie, że kultura Niemiec stoi najwyżej, 
po nich idzie Francja, za nią Anglja i t. d. Może 
się w tem myli, ale ogólne wywody jego są słuszne, 
gdy powiada, że wszelki rozwój cywilizacji pociąga 
za sobą odpowiednie natężenie nędzy, malkontentyzm, 
przeciążenie pracą, a w następstwie tego wszystkiego 
wzmocnienie tendencji samobójczej

Część ekonomiczna,
§ Stan zasiewów w  Austrji. Podług sprawo

zdań nadesłanych do 10 czerwca b. r. do mini
sterstwa rolnictwa, żyto przedstawia się dobrze, 
toż samo pszenica, której zaledwie 10 pr. źle 
wygląda. Rzepak zniszczył całkowicie chrząszczyk. 
Jęczmień i owies rokują dobre nadzieje. Toż 
samo kukurudza, kartofle i buraki, SpodziewBĆ 
się również należy dobrych rezultatów zbioru 
owoców.

Tak brzmiały sprawozdania nadesłane do 
ministerjum do dnia 10 b. m. Od tego czasu 
wiele jednak się zmieniło. Ustawiczne deszcze 
budzą między rolnikami poważne obawy, tem- 
bardziej, że przypadły one właśnie na czas kwit
nienia zboża, mogą mu więc bardzo wiele za
szkodzić Do tego jeszcze burze i grady, grasu
jące w ostatnim tygodniu, olbrzymie poczyniły 
szkody tak, że, szczególn.ej w wielu powiatach 
Galicji, zachodzą poważne obawy głodu, gdyż 
grad i deszcze nawalne zniszczyły doszczętnie 
wszystkie zasiewy, oraz drzewa owocowe. Na 
początku ubiegłego tygodnia, na wieść o polep- 
; zeoiu się zasiewów w Rosji i Węgrzech, i euy 
zboża nieco spadły, gdy jednak później donie
siono o burzach i wyrządzonych przez nie szko
dach, ceny znów znacznie się podniosły.

Wiedeń 16 czerwca.
(Z) Faworyzowane od wielu tygodni Staats- 

bahuy nie mogły już utrzymać się na swym kur
sie, który prawie trzysta dosięgał, i spadły dziś 
znacznie. Tak samo lombardy, które po nagłej 
zniżce podniosły się w ostatnich dwóch tygodniach 

20 reńskich

tej frakcji, jednakże pożądanem byłoby, aby ona 
nie tłumaczyła mylnie oświadczeń hr. Taaffego 
nie nabrała tego mniemania, że już z góry usu 
nięto ją  na bok.

W i'ner TagbLitt pisze : Wypowiedziane
wczoraj przez hr. Taaffego wezwanie do reprezen 
tantów wszystkich stronnictw, aby połączyli się z 
sobą do wspólnej, przynoszącej owoce pracy nie 
jest uriwem. gdyż to samo ucwynił lir. Taaffe już 
w 1879 r. i w iatach następnych. Wprawdzie w 
r b. szanse są pomyślniejsze, ale przyczyną tegc 
■est ogólny przesjt i niechęć do walki. Jak hr 
Taaffe nie był dawniej ministrem „prawicy* -  
tak samo nie będzie w przyszłości ministrem 
„lewicy".

Extrablatt oświadcza, że liberałowie nie 
mieccy nie poddadzą się wprawdzie hr. Tadtfemu, 
ale nabrali przekonania, iż szlachetne są jego 
dążenia.

Neues W i e n e r  Tagblatt pisze: Dalszy roz
wój teraźniejszej sytuacji jest w pierwszej linji 
polityczny, a wpływ rządu na teu rozwój będzie 
decydujący.

(Dllg. oesier. Yolks^tg. z tegorocznej dy-prawie o 20 reńskich dzięki rozmaitym korzyst- _ . _
nym pogłoskom, spadły dziś o 5 reńskich, gdyż skusji budżetowej wnioskuje, że będzie ona po- 
okazało się, że wszystkie te pogłoski o u państwo- czątkiem nowej zgodnej pracy większości złożonej 
wieniu kolei południowej, o korzystnej konwersji i z Niemców : Polaków, 
pryorytetów itp. były co najmniej przed we z sne. I Deutsches 1 olksblaii zarzuca lewicy zmianę 
Rotszyldowskim kredytom także od kilku dni nie-j  przekonań, Yaterland najdobituiej zaznacza, że 
szczególnie się powodzi i zaledwie zdołały się j  tylko umiarkowane stronnictwa mogą się spo- 
utrzjmać przy wczorajszym kursie. Podniosłe mię ! dziewać spełnienia swych życzeń, 
znacznie w ciągu przedpołudnia auglosy, zamknięto | Londyn 18 czerwca. W izbie niższej oświ.d- 
jf  wszakże kursem nie o wiele wyższym od wczo- czył pie wazy lerd admiralicji, że wyekwijiowame 
rajszego. Papiery kopalni węgla i żelaza szły ! nowych okrętów wymagać będzie załogi 20.O09 
w górę. Landerbanki podmosiy się o 4 zł., do j ludzi, z tego wigc powodu zamierza rząd podwyż- 
c/ego nie msło przyczyniły się wielkie zakupua j szyć stan żołnierzy marynarki o 12.50;/ ludzi — 
z Pesztu. Akcje czerniowieckie spadły dziiiuj. : tak, że cała marynarka liczyć będzie 75.000 żoł- 
Renty prawie się nie zmieniły, a dewizy i waluty nierzy.
putanialy cokolwiek. Bil budżetowy przyjęto w drugiem i trzeciem

czytaniu.
Bukareszt 1S czerwca. Izba rozpoczęła obra

dy nad budżetem ua rok 1891/92. Preliminowane 
d -chody wynos/ą 16S.6I5.00W franków, wydatki 
zaś lu7,834.836 franków. Niulwy. ka dochodów w 
kw-.ic.ii-. 780.162 fr. pizeznaczoną jis t na nadzwy
czajne kredyty

Wiedeń 18 czerwca. Wedle wykazu banku 
austro węgierskiego, wynosił z dniem 15 czerwca 
b. r. stan obiegu banknotów 392,799 000, a więc 
zmniejszył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
7 czerwca b. r o 7,704 00.). Równocześnie wyno
sił zapas kruszcowy banku 243 346 000, zmniej
szył się przeto o 8 000. — Portfel zawierał

Ostateczne notowania:
Kredyty . austrj 299 75, węgierskie 342 50,

Anglobanki 162 60, Uniony 236 75, Bankvereio}- 
113-50, Landerbanki 215-25, Ludwiki ‘219-20.
Czerniowieckie 245‘25, Renta papierowa 92 55, 
srebrna 92'45. sustrjacka. złotu IIFIO , papierowa 
102-50, węgierska zbita i 05 50. papierowa U 1 70, j 
dukat 5-53—, 20-frankówka 9 29'/2 nwrjfi 11-49, 
ruble 138 zł.

Telegramy „Frzeglądtr
Kraków 18 czerwca (pr.). Dziś przed trybu

nałem orzekającym rozpoczął się tu dziś proces j 140,796 000. zmniejszył się przeto o 6,295.000. 
przeciw Ernestowi Breiterowi i tow ozyszom o two Lombard zawierał 20,015.000, przeto zwiększył 
rzt-nie tajnych stowarzyszeń. — Skład trybunału , się o 218.000. Wolna od podatku rezerwa bank- 
następujący: przewodniczy p. radzca Łoziński; jako notów wynosiła 55,423.000, zwiększyła się więc 0 
wotanci zasiadają pp radzcy Herold i Wawrausch 9,130.000 zł.
oraz sekretarz Dołkowski, pióro prowadzi dr. Woif Bazyleja 18 czerwca. Katastrofa
Krzeczunowicz.

Podziękowanie.
Synek nasz pięcioletni, jedynak, od pół 

juku okalenzaiy na  nóżkę, wskutek niezm ier
nego b; lu  i zgrubienia kulanka. pozbawiony 
zupełnie możności chodzenia, był już zostawio
ny  bez ratunku, gdyż lekarze najznakom itsi, 
pytani o poradę, ja to  jed y n y  możliwy ratunek 
uznawali amputację nogi powyżej k o lan a ; a i to 
uie obiecywało wiele, bo dziecię bardzo w ątłe 
z natu ry  nie przebyłoby tego, samo naw et mówiło 
„W olę umierać z nóżką j*k zostać kaleką". 
Bóg jednak  ulitow ał oię nad biedDem naszem 
dzieckiem i zesłał mu ratunek w osobie W. P . 
Dra Wenantego Piaseckiego z Zakopanego, 
k tóry po zastosowania swej m etody wodoleczni
czej, uratow ał nam jedynaka. Po kilka tygo
dniach dziecię nie ty lko  w rtaje lecz także cho
dzi i biega bez bolu, wesołe

Gdy uczyniłeś tak w ele z zupełną bezin
teresownością. przyjm  na tem  miejscu, nasz 
szlech itny  dobroć-yńco, najczulsze podzięko
wanie za powrócono nam dziecię od jego 
wdzięcznych rodziców

Kasper i M arya Balokowie 
stróż gmachu teatralnego.

M. JONASZ
dom bankowy I kantor wymiany 

we Lwerrie, nilem Jagieł leń*km 1. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia s pro
wincji wyk. nn e niezwłocznie bez dolicaema prowizji.

Promety tfo wszystkich d ą g ile ż .
N - los zakupiony w tym kantorse padła g łów fi 

wygrana w kwocie 5 0 . 0 0 9  złr. 1900

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 18' czerwca godz. 1. min. 45.

Akcje kred. 299-—
Alpiay 91 10
Kredyty węg. 341*50
Anglobanki 161 60
Uniony 2 9-25
Ludwiki 219 —
'/orubauy 2S6 75

Lombardy 112-25
osy tureckie 34 '0

Staatsbahny 290 12
Czerniowieckie 245-50

Węg. kolej półn.
wschodn. 19750 

Wiedeńskie losy 
kom 153 75

Akcje tytoń. 160-25 
Gal. obi. indem. 105-— 
Elbethale 212-— 
Landerbanki 2*4-60 
Renta zł. węg. 105 60 
Bankvereiny 113-50 
Renta węg p 101 70 
Ruble 1-37-75

Oskarża prokurator dr. Tarlowski.
Jako obrońcy zasiadają: dr. Lilien, dr. Bo- 

roński, dr. Eichorn i dr. S/.alay.
Na ławie oskarżonych: Einest T. Breitir, 

Wilhelm recte Wolf Feldman Franciszek Henryk

18 czerwca. Katastrofa kolejowa 
koło Mueochstein jest o wiele straszniejszą, ani
żeli z poc/ątku się zdawało. Wczoraj do połu
dnia zgłoszono 45 osób, które znajdowały oię w 
pociągu, a których dotychczas nie odszukano.

Wc/.tfijfj w południe odbył się. w Moencb- 
steinie uroczysty p.)grz,b nierozpoznauych trupów.

Nowicki, Gabryel Górski, Ludwik Janikowski, Woj - i  Udział ludności ty ł bardzo liczny, reprezentanci 
ciech Szukiewicz, Roman Baraniecki, Ignauy Da- wzięli także udział w pogrzebie
szyński, Józef Artur Marjan Gć-rski i Henryk Kłu 
szyuski.

Aby zapobiedz nnoszeniu trupów przez fale 
rzeki Birs, spuszczono na jej dno śluzę, pełną

Wiedeń 18 czerwca. Izba posłów na dzisiej j otworów, któremi wada przaplywać może, które
szein posiedzeniu prowadził i dalej dyskusję bad 
żelową Hr. Taaffe odpowiedział na kilka interpe- 
acyj, poczem zabrał gips minister finansów, dr. 

Steinbach, i oświadczył, że musi oddać najwyższe 
pochwały pre iminarzowi budżetu, wypracowanemu 
przez sw> go poprzednika, gdyż jest on ostrożnie 
ułożony i odpowiada rzeczywistym stosuukom

Dalej rzekł minister, że uwzględnienie roz
maitych wniosków, obciążających państwo, pod
wyższy przyszłoroczny budżet wydatków mniej 
więcej o 44 miljony.

Następnie opisywał minister rozmaite trud
ności w jakiej znajduje się administracja finansów, 
przyznał, iż całe ustawodawstwo o należytościach 
jest wadliwe, mimo to radził, aby być ostrożnym 
w tej mierze, gdyż nie łatwo znaleźć odpowiednią 
rompensatę.

Reforma podatków bezpośrednirh jest po
trzebną — i reforma ta dążyć będzie,—jak to już 
muwa tronowa wskazała — do tego, aby ciężary 
sprawiedliwiej rozłożyć, ale nie zmniejszyć ich j 

Wprowadzenie osobistego podatku dochodo
wego umożebni zmniejszenie podatków realnych 
tudzież podatku zarobkowego w niższych katego- 
rjach. Wydatki muszą wzrastać, gdyż wszystkie 
u tegorje działalności państwowej mają tendencję 
wzrostu i rozwoju. Z tego powodu pozycja mini
stra i-kaibu jest rzeczyraście pożałowania godną.

Mówca wskazuje na wzrastające subwi ncj

jednak ciał ludzkich nie przepuszczą.
Odtąd przewożone będą nierozpoznane trupy 

do Bazylei i tam konserwowane.
Utworzył się już komitet ratunkowy dla o 

fiar katastrofy.
Budapesżt 18 czerwca. W sejmie węgierskim 

interpelował poseł Ugron w sprawie rychłego ob
sadzenia stolicy prymasowskiej Węgier, i wskazy
wał na te, że stan misko księcia prymasa jest nie- 
tylko kościelne, lecz także prawnopań3fwowe.

Madryt 18 czerwca. Przed kilku dniami przy
był do Aranjuezu jakiś człowiek z K&dysku i wczo
raj zasztyletował żołuier/a, stojącego na warcie 
przed pałacem, w którym obecnie bawi rodzina 
królewska. Człowiek ten jest prawdopodobnie 
obłąkany.

Paryi 18 czerwca Izba 394 głosami prze
ciw 96 uchwaliła przejść do porządku dziennego 
riad interpelacją bulanżysly Chiche’a, który żądał 
wyleczenia śledztwa władzom rządowym za to że 
w dniu 1 maja kazały strzelać do ludności w Four- 
nnres, nie upomniawszy jej poprzednio, jak tegu 
prawo wymaga.

Paryż 18 czerwca. S<łd poluji poprawczej 
ogłosił już wyrok w sprawie o zdradzenie tajem
nicy wyrabiauia melinitu. Turpina zasądzono ns 
pięć lat więzienia, 2000 franków grzywny i utratę.
praw obywatelskich na pięć lat. Triponneta na 

- pięć lat więzienia, 3000 franków grzywny i dzie- 
dla Lloyda i dla tęwarzystwa żeglugi parowej, na , sj cio-letnie wygnaoie i utratę praw oby atelskich. 
wzrastający fundusz meljoiacyjny, na w zrastaace : Fusselera na pięć lat więzienia, 1000 franków 
potrzeby lninioterstwa spraw sdliwości, oświaty i grzywny i utratę praw obywatelskich na pięć lat 
spiaw wewnętr, nych, gdy nutoiniait dochody z j p'cvriera na riwa lata więzi. n’a. 200 franków grzy-
ceł prawdopodobnie się zumiej: ą. W końcu wś ód 

tbrzymieh oklasków oświadcza minister, ze naj- 
waźmejszem zadaniem rządu i Izby jest utrzymać 
równowagę w budżecie państwowym.

P etersb u rg  18 czerw ca. O g ło sz e n i ukaz \ 
zaprowadza w armji rosyjskiej na czas wojny m- | 
tytueje podchorążych i tym-za? wych urżędc;- ] 
iów wojskowych.

Carewicz przybył do BlagowL-szczeuska.
Nowy York 18 czerwca. W stanie Jowa 

wydarzył się okropny wypadek koiejowy. Loko
motywa pociągu wyskoczyła z szyn przed mo
stem ua rzece Cooa, kawałek drogi jechała po 
progach, przebiła poręcz mostu i spadła do rzeki, 
porywając za sobą wszystkie wagony z wyją kiem 
ostatniego sypialnego. Dwoje ludzi zginęło, a 
i;rzydzieśeie jest ranuych, z tych wiele śmier
telnie.

Wiedeń 18 czerwca Wszystkie dzienniki po
ranne omawiają wczorajszą mowę hr. Ta. ffego.

F rem denbla t t  widzi w nii j akt sprawiedli
wości względem lewicy, jej rehabilitację ostateczną 
utratę wyłącznej hegemonji parlamentarnej dawnej 
irawicy, jednem słowem początek bardzo doniosłej 

fazy, której dalszego rozwoju rząd nie będzie p j 
wstrzymywał.

Keue f teie Presse pisze, że liberalni Niemcy 
pomnno tego, *e wstąpili na drogę polityki 
praktycznej, nie stali się jeszcze stronnictwem 
rządowem. Do tego jeszcze daleko. Dalsze wy
jaśnienie sytuacji natrafi zapewne jeszcze na wiele 
trudności, w każdym razie mowa hr. Taaffegojest 
silnem posunięciem sytuacji nap.zud.

Tak samo jak Nowa P re s se  kładzie także 
D eutsche Z ei tu n g  nacisk na to że mowa Taaffe- 
og |est krokiem „naprzód" z równo dla rządu jak 

liberałów niemieckich.
Pesse podnosi to, iż rząd odwołał się do 

w s z y s t k i c h  umiarkowanych stronnictw. Czy 
rakcja konserwatywna potrafi zapanować nad so
bą — tego należy dopiero wyczekiwać. Pr. gram 
mowy tronowej będzie także urzeczywistniony bez

wny i pięcioletnią utratę praw obywatelskich.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
duia 18 czerwca !6ih.

110TEL CENTRALNY. R. Osiołowicz z Hru- 
i szowic. Henryk Grenz.er z Wipdnia. Hrabia Dębicki 
' z Werchrary- M. Horowitz z Krakowa. 0. Wichsler 

z Wiednia.
HOTEL GEORGA. K. hr. Czosnowska z Wo

łynia. A. hr. Męciński z Dukli. Z. Jaroszyński z Blu- 
duik St. lir. Dzieduszycki z Gwoźdźca. D. Slonecki 
z Jurowiec. A. Garapich z Zagórza. W. Polko i J. 
Lr. Koziebrodzki z Krakowa. W. SkibDiewski z Po
dola ros. T. Ney mauowski z Mikulic. L. Kolia i A. 
Lonyay z Węgier.

nOTŁL ANGIELSKI. S. Gogolewski z Sokala. 
A. Słomka z Ilorodłońca. J Mi.niewski z Krużyk. 
N. Mokrzycki ze Starejsoli. F. Siedlecki z P°" 
turzyc. A." Barto z Wiednia. E. Pawlin * R z g o 
wa. A. Jenik z Bruclinalu C. Rymarkicwicz  ̂ Ro- 
góżny. __________

N s d e s t a i i e

Wszelki-) papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred ziarnek., 
banku krajowego banku hipotecznego, obli
gacjo propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzed aje  p o  najtańszym kuraio we Lwowie

August Schellenberg
Dorn bankowy i kantor wymiany w  Lwowis

Wydawnictwo gaaety oi owań „Nadriaja". Pr*- 
munsrata rocznik zfr. 170 Na prowincji sZr 180.

Usposobienie stałe.

Lwńw, Z Izby handlowej 18 czerwca 1891

1. .Akcje za sztukę.
bez korona bieżącego pUoą żądają

bez dywidendy.
Kolej g&lic. Ker. Lud, 200 zł. w a. 217 25 220 25

„ lwow. czer jass 20 zł. w. a 245 25 248 25
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 311 - -  314 —

,  krf dyt. galic. 200 zł. w a .  216 —
Listy a-istatem ea 100 eł.

Banku hip. galic. 5%  40 ,  100 70 101 25
Banku hip. galic. 5°/0 z 10% pr. 108 90 109 60 
Banku hipot. 4*/,% wa los. w 50 lat. 98‘40 99-10 
Banku krajowego 4*/,% wa 98 90 99 60
Tow kred. gal c. 4%  ,  nieokr. 97 50 98 20

.  .  .  * ,  ,  .  *l-‘/| 95 50 96 20

.  .  . *7 , .  .  „ 52 1. 99 75 100 45

.  . „ 4  „ .  56 „ 95 10 95 80
3. Listy dłużne ta 100 tł.

G. Z. kr. wł. (daw. 6%) t°/» » likw. 80 — 62 —
.  . .  . (daw. 5% ) 2% %  „ *2 — 54 —

4. Obligi s<*. 100 eł.
Indeinnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 60 105 30
Galic. fund. propmacyjnego 4%  „ 93 50 94 20
Buków. fund. propia. 5%  w a. 101 25 101 95
Kom- banku kraj. ' prc. wa, I. em. 101 — 101 70
Pożyczka kraj. i  r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 — —

, „ 1883 4*7,% 98 50 99 20
5. L a s y .

Losy miasta Kraków?. 21 60 23 50
, „ Stonicławowa 26 25 28 26

6. Monety.
Dukat holenderski ................... 5.46 5.68
Napoleondor .................................  9.23 9 37
Półimporjał rosyjski . . . .  9.60 —.—
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.37—  i.47—

„ „ papierowy . 1.37—1.39—
lOa marek ni inieckicb 57.2) 57 90

Pociągi kolejowe.
Podlng zegara lwowskiego (Od 1 czerwca 1891.

Do Lwowa przychodzą:

Z K r a k o w a ................................
Z P o d w o lo c z y sk .....................
Z Podwoloczysk na Podzamcze 
Z Orłowa na Jaslo-Rzesiów od 

1 lipca do BI sierpnia) . . 
Z Bokaresztn, Jass, Snczawy, 

Czerninwiec, Husi.tynai Sta
nisławowa 

Z Suciawy, Cserniowiec i Sta-
WlfilflWOWfl • • t

Z Suchej, Uhyrowa,’ Hnsiatyna 
Stanii ławowa i Stryja 

Z Suchej, Chyrowa i Stryja . 
Ze S tan isław ow a, Budapesztu.
Munkacza, La woranego i Stryja 

Z Pesztu, Ławocznego. Nowego 
bącza, Chyrowa, Husiatjna, 
Stanisławowa i Stryja 

Z Sokala i Bełżca .
Z Żółkwi

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa  .........................
Do Podw oloczysk....................
Do Podwoloczysk z Podzamcza
Do Zimnejwody-Rudna . . . 
Do Orłowa (na Rzeszów-Jasło 

od 1 lipca do 81 sierpnia) . 
Do Snczawy, Czerniowiec, Sta

nisławowa i Hnsiatyna • • 
Do Stanisławowa. Czerniowiec, 

Jas i Bukaresztu . . . . 
Do Stryja, Ławocznego, Munka

cza, Budapesztu, Stanisła
wowa i Hnsiatyna . . . 

Do Stryja, Chyrowa i Suchej . 
Do Stryja. Chyrowa, Snchej i

S ta n is ła w o w a .....................
Do Stryja, Stanisławowa Husia- 

tyna, Ławocznego, Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . . . .  

Do Bełżca i Sokala . . . . 
Do ż ó ł k w i ................................

4  0 8 860
2 JO 780  
2-08 7:01

8-12

8 — 2-—

6 58

[•«! i 7-54
I

902

Pociąg 
oiobow j

9 28

12 19

2-28 4 15 7 90
411 " 96 0
4 22 1015

4-20
616

916 1024

4 8U

8-05
8-58

10-50

6-20

w e 
JTS 
oŁ 
*■ 0 
7.16
816
2 88

4-22
6-46

8-80
10 6
11 05

9-45 
7 40

Uwaga: Godziny podkreślone linijką, oznaczają porę 
nocną od godzioy 6 wieczór do 5 min. 69 rano.
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PUYJOLI.
PRZEZ

JUUUSa CURETIL
(Ciąg dalszy.)

— Nie, tylko nie mam nic do roboty, a to nie 
jest zupełnie to samo. Ale człowiek, który się nu
dzi, zdolny jest do wszystkich szaleństw, z wyjąt
kiem tego, żeby miał kompromitować tych, któ
rych kocha Nie przychodzę żądać od pana, abyś 
podwoił grożące ci niebezpieczeństwa, ofiarując mi 
schronienie, przyszedłem poprostu uwiadomić pa
na o jednej rzeczy, a m ano wicie o tern, że jeżeli 
moje wizyty tutaj staną się rzadszemi, nie stanie 
się to z winy najżyczliwszego z pańskich przy
jaciół !

Nieszczęśliwy p. de Louverchal czuł, że na 
te słowa jedna tylko pozostawała mu odpowiedź: 
,Nie wyjdziesz stąd, wicehrabio, a ten pałac jest 
twoim# Ale odpowiedź ta byłaby heroiczną, a 
stary margrabia nie był w humorze bohaterskim.

A potem ten Puyjoli jest tak nieostrożny! 
Może tropiono go aż tutaj, i może mi sprowadzić 
na kark rewizję! Kto go prosił, żeby tu przycho
dził, Panie św ięty '

Wicehrabia spostrzegł zakłopotanie szlach
cica perigordzkiego i może cieszył się z tego we
wnętrznie, gdy wtem weszła panna de Louverchal, 
zawsze piękna, z okiem uSiniechniętem, inteligen
tną twarzyczką i prześlicznie ubraną w suknię 
w kwiaty, co ją czyniło podobną do pasterki 
z Trianon.

Podała małą rączkę Gastonowi, który doty
kając jej uczuł rozkoszny dreszcz, przebiegający 
po całem ciele.

Jakże musiał być zuchwałym, żeby nie po
paść w dawną nieśmiałość!

Odważył się zatrzymać tę rączkę w swojej 
ręce i złożyć na różowych paznokietkach pocału

nek, który radby był umieścić na atłasowej d łoni; 
potem utopił wzrok w oczkach Berty, nieco zmię- 
szanej, z wyrazem napół błagalnym, napól szyder
czym, który mówił wyraźnie w niemej swej wy
mowie:

— Czekam ciągle, proszę pani. Jakże będzie?
Podała rękę wicehrabiemu może instynkto

wnie, ale potem cofnęła ją  żywo, jak gdyby na
gle myśl gniewna przyszła jej do głowy.

— Rzadko pana widujemy, panie wicehrabio,— 
rzekła z pewnym rodzajem szyderczego zadąsania.

— Mnie, proszę pani?... A czyjaż w tem wi
na? Pani wiesz dobrze, że jedyną moją ambicją 
byłoby nie opnszczać pani nigdy!

— Nie opuszczać mnie nigdy? — rzekła Berta. 
— Może zawiele straciłbyś pan na tem.

Patrzyła złośliwie na tego biednego wice
hrabiego, który zresztą nie zmięszał się wcale. 
Czuł on doskonale, że to była aluzja do Zofji 
Clerval. Przebijał się w tem gniew. Braw o! 
niech żyje gniew !

Sam margrabia był mocno niezadowolniony. 
Czy ta Berta oszalała, czy eo, żeby mówić o za
trzymaniu w pałacu człowieka, który lada chwilę 
może być aresztowany. Puyjoli był zadenuncjo- 
wany, sam się do tego przyznał. Dom już i tak 
był narażony na dosyć niebezpieczeństw i bez 
tego, cóż dopiero, gdyby jeszcze wicehrabia po
większył ten kontyngens.

-— Nie porzucać nas, nie porzucać! — myślał 
sobie p. de Louverchal. — Ta Berta warjuje. 
Czy to jest sens, gadać podobne głupstwa choćby' 
żartem '(

Puyjoli nie zdawał się spostrzegać pocisku, 
który w uiego wymierzyła Berta, bardzo grzecz
nie zresztą. Bawiły go przycinki, któremi go 
Berta obrzucała. Udawał, że nic a nic nie ro
zumie, niczego się nie domyśla. Berta, z ży
wością, która stanowczo zakrawała na za
zdrość, mówiła o aktorkach, które afiszują swoją 
stosunki, jak afiszują swoje, nazwisko. Puy
joli zdziwionemi oczyma wpatrywał się w Bertę, 
jak  gdyby me pojmował w czem to może jego 
dotyczyć.

— Ona położy kropki nad i. — myślał sobie, 
— i zobaczę jak  daleko zaszedłem w jej serdu
szko. AchI kokietko jakaś! będziesz moją, przy
siągłem!

Ale krótka była jego radość. Panna de 
Louverchal nie posunęła się tak daleko, żeby mó
wić wprost o Zofji Clerval. Zatrzymała się w po
łowie drogi, tak, że Puyjoli mógł ją  podejrzywać 
o gniew, ale zazdrości przypuszczać nie mógł.

Zresztą pochlebiło to nietylko jego próżno
ści ale i miłości szczerej, gdy żegnając się z mar 
grabią i jego córką ujrzał, że Berta pobladła, 
kiedy rzekł-

— Nie wiem kiedy będę miał zaszczyt i szczę
ście ujrzenia znów państwa.

Rzeczywiście nie mylił się. Piękna twarzy
czka panny de Louverchal zbladła.

— Mam nadzieję, wicehrabio, — bełkotał mar
grabia, — więcej niż nadzeję, mam pewność, że 
pan przyjdziesz powiedzieć nam, co słychać u 
pana.

— Chyba dowiedzieć się co słychać u państwa; 
bo co do mnie, któż się o mnie troszczy?

Ironiczne zwykle spojrzenie Berty utkwiło 
w Puyjolim, ale tym razem niespokojne.

— Spotwarzasz pan swoich przyjaciół, wicehra
bio ; — swoich przyjaciół i swoje przyjaciółki, — 
rzekła, kładąc nacisk na ostatnim wyrazie, jak 
gdyby chciała mu nadać podwójne znaczenie, ser
deczne, jeżeli miał oznaczać ją  samą, ironiczne, 
jeżeli się odnosiło do Zofji Clerval

Puyjoli, któremu szło o wywołanie gniewu, 
przyjął go w tem drugiem znaczeniu.

— Jeżeli tak, proszę paui, — odparł, — to 
niechże przyjaciele moi raczą pamiętać o mnie. 
Co do mnie, to jednej tylko rzeczy pragnę, a 
mianowicie, żebym w tej zawierusze, jeśli z niej 
wyjdziemy żywi, dostał przynajmniej obuchem 
albo pałaszem, żeby mi nos zgruchotano lub twarz 
przecięto. W ten sposób Btawszy się brzydkim 
jak straszydło, może kogoś zdołam natchnąć mi
łością, której sam dozm-ję, i może nie usłyszę już 
tego ochydnego wykrzyknika: „Ten Puyjoli jest 
za piękny!", który znaczy tyle co: „za głupi!"

Ukłonił się Bercie, której bladość przeszła 
w nagły rumieniec, i wyszedł, uścisnąwszy rękę 
oniemiałemu margrabiemu, który miał ochotę za
trzymać Puyjolego, od czego jednak wstrzymała 
go obawa goszczenia u siebie człowieka podej
rzanego.

Bonnemain przez dziedziniec przeprowadził 
wicehrabiego, który wielce zadowolniony był ze 
swojej wizyty. Widocznie w Bercie rodziło się 
nowe dla niego uczucie; gdyby jej nie obchodził, 
nie byłaby robiła alluzyj do Zofji Clerval.

— Ahl kobiety, kobiety! — jak mówi Figaro, 
— myślał sobie Puyjoli, znalazłszy Bię na ulicy 
Mirabeau, — nie ma na was lepszego środka, 
jak wasza miłość własna! Gdybym nie miał n a 
wet małej słabości dla mojej aktorki, tobym udał 
że ją mam, aby drażnić próżność pięknej Berty. 
Ale dla czegóż u licha te dzienniki zajmują się 
mną, który ich nigdy nie czytam? — Nigdy!.. — 
powtórzył Puyjoli, jak gdyby wziął sobie za punkt 
honoru, nie dotknąć żadnej gazety.

Puyjoli postanowił pójść do Zofji Clerval, 
żeby się od niej dowiedzieć, co te gryzmoły wy
drukowali o nim. Zofja mieszkała niedaleko, na 
placu Yendome; przypatrując się tedy ciągle de
filującym przez ulice gromadom ludzi zbrojnych i 
bataljonom maszerującym, Puyjoli znalazł się nie
bawem u aktorki w chwili właśnie kiedy do jej 
drzwi dzwonił Pluchę.

— Aha! obywatelu Pluchę! — zawołał — 
Scnwytałem cię na uczynku. Idziesz palić ofiary 
bogini!

Mikołaj usiłował się uśmiechnąć, ale miał 
minę poważniejszą niż zwykle.

— Ach! — odrzekł, — ja poprostu przynoszę 
poprawioną według rękopisu rolę obywatelce 
C lenal.

— Nie broń się kochany Pluchę, nie myślę ci 
wyprawić sceny zazdrości. Wszak jesteśmy zawsze 
przyjaciółmi, co?

— Oh! panie obywatelu wicehrabio, jak możesz 
się pan pytać nawet o to?

— I  masz zawsze u siebie kącik dla byłego 
wicehrabiego na przypadek, gdyby koło mego było 
bardzo kuso?

— Zawsze! I miejsce przy naszym stole, jeżeli 
je raczysz przyjąć. Nie obawiaj się pan, Babeta 
jest doskonalą kucharką.

Puyjoli podał rękę temu zacnemu suflerowi, 
którego heroizm obywał się bez jozowania i fra
zesów,

— W dniu, w którym Zofja Clerval wyrzuci 
mię za drzwi, przyjdę do ciebie, obywatelu Piuche!

— Proszę bardzo! oby w... panie wic..
Mikołaj Pluchę zdawał się szukać jakiegoś 

pośredniego wyrażenia między ty tułem republikań
skim a szlacheckim.

— Nie znajdziesz, kochany Plu :heI — zawołał 
śmiejąc się Puyjoli. — Najlepiej mów mi: „przy
jacielu !“

— Nic ośmieliłbym się — wyjąkał poczciwiec.
— A to dla czego! Tylu ludzi nazywało mnie 

tak, przeklinając mię w duszy! Przyjemnieby mi 
więc było, gdyby mnie nazywał tak ktoś, co mnie 
kocha, — i dowodzi mi tegol

Sufler, który świeżo był jiorzucił Medarda 
i muzykę, nie długo zabawił u Zcfji Clerval. Od
dał zwitek papieru w piękne rączki aktorki, po
tem ukłonił się. „Do widzema, obywatelko!" — 
„Do widzenia, Pluchę!* — I koa.ee.

— To zacny człowiek, — rzecł wicehrabia do 
Zofji, patrząc na Mikołaja Pluchę wychodzącego 
z buduaru pięknej dziewczyny. — Zacny i dzielny 
człowiek w calem tego sło a znaczeniu. Gotów 
ryzykować życie, dając mi w sieoie schronienie, 
z taką łatwością z jaką ja wypiłbym szklankę 
muskatu.

— Nie żartuj, wicehrabio, — rzekła piękna 
Zofja, wpatrując się w Puyjolego swojemi pię- 
knemi, pełnej miłości oczyma. — Z cielne taki 
wsrjat, że gotów jesteś sam oddać się. w ręce try
bunałowi rewolucyjnemu. Zaczynasz nabierać sła
wy awanturnika, strzeż się, Gastoniel

(Ciąg dalszy nastąpi.)

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p g  8  s e a t y  w y r m .  

Bilety w izytowi, karty  lluhna
dyplomy i warolkia roboty li to gra 
ftoane wykonuje po nader nlsłdcb 
eonach zakład a rty s ty rm o -li to gra
to m }  A. Przyazlaka we Lwowie, 
ulioa K opernika 9 9491 165-?

M aturzysta zawodu nauczyciel
skiego, m łodzieniec z dobrem  w y
chowaniem i przyzwoitem  znale
zieniem  się, oddejący się już od 
dłnż*zego czasu lekcjom w nsj 
lepszych domach, poszukuje lek
cji tylko  do końca w akacyj 
w porządnym  dom u na wsi. Naj
chętniej życzyłby o tjąó  lekcją we 
dworze. P rzez czas w akacyj jest 
w  stanie przygotow ać należyoie 
chłopczyków do parw y i podać ta 
kowym  gruntow ne p o czą tk i; a p a 
nienki przysposobić do klas w y
działowych. Na żądanie uczy roz
m awiać po niemieoku i może n a j
bardziej wygórow anym  żądaniom  
zadość uczynić. Łaskaw e zgłosze
n ia  z wy m eganiam i przyjm uje pod: 
.O ra  et labora!" poste restan te  
Tarnopol, do 22 czerwca br. 1-3

A jencja „Impressa* we Lwowie 
przyjm uje t a n i o  ogłoszenia do 
w szyrtkioh kalendarzy. 2072

Młodzieniec in teligentny, dobrze 
wyohowany, poszukuje posady w 
domu obywatelskim  jako  towa- 
ray8z lub nauczyciel do języka 
francuskiego. Zgłoszenia pod „Za 
liwski w Zadw órzu u W nych 
Bohdanów. 2070 1—3

Osoba, um iejąca kra w ieczyznę i 
mogąca udzielać nauki kroju i 
tkactw a, szuka umieszczenia na 
prow incji przez letnie miesiące 
A d re s : u W nej Siem iradzkiej. w 
aabudow aniu B ernardynów , Lwów.

2070 1 -  2
Poszukuje się dzierżawy zaraz

do 1.000 m orgów dobrei ziemi, 
z dobremi budynkam i i komuni-( 
kacją O ferty  pod "W. D. przyj 
m aje C entralne Bióro Ogłoszeń, 
Lwów, K opernika 11. *2070 1-3

Atelier dentystyczne techniczne B Bergera 
ulic* Karola

Wazelkfe

Ludwik* 1. 5. 
domu WP Stromengera,

Reperacje.

Za doiywocie kupię majątek ziem
ski lub kamienicę i

dam pew ne zabezpieczenie na do
trzym anie ren ty  dożyw otnej. Zgło- 
szenia pisem ne pod adresem : We
lin, Lwów, p łac Chorążozyzcy 4. 
  __________ 1976 7 - ?

Tutki cygaretawe
1000 s z tu k  1  z ł .

polec* fabryka 1669

F. N iżałow skiego
Lwów — H otel Żorża 

Z*a6wienia odwrotnie. Opakowanie gratis

Z E S z e p a .
pastew na śoiern anka, (S to jpelru- 
bensaam em ) nasienie świeże i 

pewne, I litr I złr. poleca
J. B U L S I E W I f  Z

■kład maniom w Bochni
2031 4- -10

Komu zależy na zdrowiu, ten niepowinien używać innych tutek do pa
pierosów jak ty Iks

Tutki hygieniczne nieklejone
z fabryki

S. W ie ru s z  N iem o jo w skieg o  ze  Lwowa.
D o  n a b y c i a : we Lwowie Teatralna 8, w Krakowie Sukiennice 

28, ora* na prowincji we wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach, 
•kspedjujeZlecenia zamiejscowe się odwrotną pocztą. 1708 7 - 1 0

&mm
s
S
*

1799 6 - 1 0

P. H IL Z E R
Ces. król nadworny

w W iener Nenstadt
poleca się do dostarczania

Dzwonów
tudzież urządzenia melodyjnych i

harm onijnych dzwonie
każdej wielkości i każdego tonu

R ączy  za ozna.zony ton czysty i 
piękny, dźwięk i jednostajną barwę 
dźwięku tudzież «a artystyczny odlew 
i n a jle p sz y  m eta l.

Osada dzwonów z kutego żelaza. 
Dzwony osadzam w kutem  żelazie 

albo drzewie, wedle mego wy próbo 
wanego systemu, aby lekko dzwonić 
można. Szybkie wykonanie, ja k  n a j -  
t a A a z e  o . n y ,  d o g o d n e  e a r s n -  
ki s p ł a t y .  L ejarnia moja założona 

w r. 1S3B dostarczyła 483J dzwonów wagi 1,305.IW  kilograwów.
O d z e a c z e n ia  w r. 1887. Złoty krzyż zasługi z koroną. 

W iedeńska wystawa światowa 1873. „Dwa medale postępu" (r iorwsza 
nagroda za dzwonicę do kościoła wotywnego w Wiedniu). Wystawa 
przemysłowa w W iedniu 1880, „Złoty medal*. W ystawę przemysłowa 
w W iedniu 1880. „złoty medal'*. Wystawa przemysłowa w Wiedniu
1888. „medal jubileuszowy*; wystawa przemysłowa w Budtiejowicach
1889. „dyplom honorowy**; wyidawa przemysłowa w Iglawio 1890 „dy
niom honorowy"; wystawa ro niczo-leśna w W iedniu l8!-0 „Dyplom 
honorowy** ild. itd. Wiele pism uznania.

Harmonijne dzwonki do zakryatji z 4  dzwoneczkami
od 25 zł. w górę.

H a r m o n i j n e  d z w o n k i  d o  o Y to r z a  i
Z A lpaki: o 4 dzwoneczkach 14 złr. o 3 dzwoneczkach 11 złr.
Z mosiądzu 4 „ lo  złr. , 3  ,  8 ,

Dla d z ie a lą c iu  d z ie ln ic  W iednia dostarczyłem do 31 
kościołów 86 dzwonow wagi 87.639 kilogramów.

G odne u w a g i I Dla kościoła wotywnego w W iedniu dostar
czyłem 9 dzwonów wagi 14,337 
pismo z uznaniem).

kilogr. (za co otrzymałem najwyższe

1 dzwon dla koś ioła sw. Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 kilogr.
1 dzwon dla kościoła św Maurycego w Ołomuńcu w sęi 7.020 kilogr.

D zw on y m oja  w y s y ła łe m  do n a e tą p u ig c y c h  kra- 
jó w i Austrji górnej i dolnej, Styrji, Baryntji Krainy, Tyrolu, Czech, 
Morawji, Sziązka, Galicji Bukowiny, Dalmacji, Bośnji i Hercogowiny, 
V\ęgier, Siedmiogrodu i Kroacji; dalej za granicę do Francji, Grecji, 
Wschodnich ludyi, Rumelji, Truś Kumunji, Serhji, Turcji, Chiu ilnd^i.
N o  ż ą d a n ie  p rsew alę  d o  ła d n y  apln m le j i c s w t i e l  

k t ó r y c h  w asy i t k l e  d z w o n y  w y d * ‘ ~
H F* P r o s p e r  t a  i  c e n n ik i  g ra t i s .

*

Po znanych najniższych cenach

K O Ł D R Y  8 Z Y T B
z w ełnianego i jedw abnego atłasu

M A T E R A C E
poleca w największym  wyborze m agazyn

F. Knauer i Syn
pod „Złotym Lwem ' we Lwowie.

1938 IV

F a n a i e o s k a n i a  od różnych termi
nów (między innemi p o a < t r s i k a n t a  
kawalerskie frenteae, el-jcane- 
k l e ,  większe i mniejsze * odpowiednimi 
pomieeic*«ni< m dla ałnżby lub obsługą 
W domn). S k l e p .  4 t * n l ę  "  n sn  
w a l ę  wynajmuje Zarząd rtadneid Emila 
BsrtsniiUana Brajera w godzinach od 9—13 
I 1991 24-1

I

DOŚWIADCZONE SEKRETA
smażenia

K O N T i T t r a  i  s o k ó w
orz z robienia

KONSERW, KOMPOTĆff, KREMÓW i GALARET OWOCOWYCH
zebrane przez

F R O R E H T Y N Ę  i  W A N D Ę
(Autorki „Kucharki polskiej*).

N Vydanie trzecie zn a czn ie  p o m n ożon e .
Cena 50 cat.

Po przesłaniu za przekazem  kw oty 56 centów uskutecznia 
się pizesyłkę franco.

D rukarn ia  W- Maniackiego, Kopernika 1. 7.

I

DOOOOOOOOMOOOOOOOOOOC
GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
przyjmuje wkładki

na

s i ą ż  e c z U s l
i oprocentowuje takowe

41Oi 

2 |0

po 1677

rocznie.

Częściowa wysprzedaż
Zakupiwszy w i e l k i e  z a p a s y  z fabryk zagranicznych 

■ajrozoaitsze

B iżu terje  z ło te  i srebrne,
© £  nąjnowujch i najpiękniejszych fotonów jak kólczyki, broszki, 

bransolety, łańcuszki, sygnety, pierścionki medaljonild taki*
1 a r k i  m ę s k i e  1 l a .  >s> l e  słotę i srebrne jakoteż w no
wym guśiie s r e b r o  S t o ło w a ,  tace, kubki, vinagrier, lichtarzy, 
cukiernice, biórows (srebrne) rekwizyt* : podstawki, kałamarz* itd. 
także K e .ćo r y  n n t y k l  is b r o n s n  i wiele innych przedmio
tów sprzedaje tokowe o 10, 20, 80 i 40 niżej cen fabrycznych.

Magazyn jubitersko-zegarmistrzowski 
J .  D a b p o i r s k i

L*wóvr ul. HallcKa liczToa 1T7.
1918 17-20

I
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jjjB E B B 5 B 3 B S H H B a sa S H iir3 S a S B ji
Lwowska Fabryka /isfiltu

i ulepszonych ogniotrw ałych tektur
do kryoia dachów

R Sbelijfi ŁyiKklewicra tni^niera
1868 LWÓW, Korytna 18 poleca:

ASFALT (lo FUNDAMENTÓW
kładzony na ftmdamenla w gorącym stanie, ELAST A CZNE IZO- 
LTRPLATY, ulepszoną ogniotrwałą TEKI [71 LE wysokich gatunków do

■   *-00krycia dachów r o lo  10 m . L, o d  o lX  8-tao sit. 8-00
LAK ASFALTOWY, 40 k“*SS„a$'4'  

SMOLE ANGIELSKĄ
iisjko a s fa lte m , jako jedynymO s u s z

tekturowych, 
bezwodną Ma BE KAUCZU

KOWĄ.
"■o^kiem inaiym  dotąd w bu

downictwie najbardziej z a w llg o o ó n s  k a la n y  w  n f i  s ik a a la s h .  
Niszczy z a s t a r z a ły  g r z y b e k  d rz  >or r j .

Fabryka wykonywa w całym kraju zwojem! ludźmi aoia-yda dachowa 
tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr □  ud 60 do 75 centów. 

D lngoletnią gw arateję poręt kin t lę
I E S S S B 5 E S S S  B B £H 5H E iIłiS a5a53 i

Lotnie pomieszkania
W  H ucie K oroftow skiej

przy gościńcu r z ą d o w y m , lo  kilom etrów od Skolego, 
w uroczej ckolioy górskiej, wśród lasu szpilkowego po
łożonej, je s t w znajdujących się ta trże  domaoh letnich 
przeszło 40 um eblowanych pokoi pojedynczo do najęcia.

Znakom ita woda źródłowa, kąpiele rzeczne, tudzież 
piękne lokale do zabawy.

Zgłoszenia przyjm uje D yrskoja dóbr w  Skolem.
2068 2 - 6

K a n t o r  w y m i a n y

c. k . trprz. galic. akcyj. Bankn hipotecznego
h uptij*  4 *p~aedaje

wszystkie efe^a i monety
M  k « n l«  ddem jTk ią J d o k a d ile j» y « , mis 

Ucząc śadaej prow izji.

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
4 ł/i pro. listy hipoteczna 
5 '/ ,  listy hipoteczne premiowane 
5 ’/s ,  * bez premjl
4 7 *%  listy Towarz. kredytowego ziemskiego

Ogłoszenie.
Z powodu reparacji mostu na Prucie 

dnia 17 czerwca 1891 ruch pociągów Nr. 
1351, 1354, 1356 i 1357 między przystan
kami Kąpiele w Prucie i Weibiąź uiźny 
przez przesiadanie na moście Prutowym 
utrzymanym będzie. Pociąg Nr. 1359 nie 
kursuje w tym dniu między Nadwórniań- 
skiem przedmieściem i Sopowem.

Wiedeń w czerwcu 1891.
C. k. Jeneralna dyrekcja kolei państwowych.

Gorzelnik
zdolny, któryby zarazem tru 
dnił się gospodarstwem, zgło
sić się może do Zarządu w Pod-
moj8cach, poczta Niżankowice.

2064 3 - 3

G d y  m l  » « t r * (  b a  I m r r o w s ż
w Dziennikach kr jowj di lub *agranicznych, 
to zawsze uskutecznlim to najtaniej pr*M 
Ccntr. Bióro Ogłoszeń, Lwów, Kopernik* 11.

2046 4 - ?mNowy optyk
pod

Kopernikiem
Lwów, pł. 4w. Dach*. 

POD KOPERNIKIEM u l Te*tr*ln* 1 6
(plac św. Ducha) we Lwowie -  okulary

Bardzo korzystny interes^oDtopW-^EM11 najMÓMych-
w dobnch Monasterzyska

4 7 .7 . Banku krajowego
ilicyjską
galicyjska
bukowińską

1574

tew in

4 7 » 7 . potyczkę krajowa gallc 
4 ’/. pożyczkę proplnacyjną
5 7 . „
47«7o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 7 ,7 ,  * propinaoyjną węgierską
4 7 . węgierskie Obligacje Indemnlzacylne,
Itićre to ą ipiory Kantor wysdtny B iu n  bipotecroego 

nabywa i .prsecajc  
pu omrtrJi tta jk o r ty tt  i\U?)uuych 

U w a g a :  Tan tor wymiany Banka blpotocm ogo przyjmajo od P . T. 
kapujących wssolkie w y i a s o w a a * ,  a j u ś  p a t a e  
n a lfj  j s e o t łe *  papiery wartościowe, tndzież u p a d ł e  k a 
p o ta  f  u  g o t ó  e r k ę ,  b « >  w a u l k l e g o  potrącenia, 
zaś l u a l ą j i e e w * ,  jedyni* »  potrąceniem neaiyw igtyeb  
k e n t  iw.

D o efektów, ■ których wyczerpały tlą kupony, d oataraa nowych 
a rk an y  kuponowych, u  sw roten  kosztów, które a a a  ponod.

w samym mieście jest do wydzier
żawienia młyn sztuczny o 2 ha 
mieniach i 4 walcach, oprócz tego 
2 młyny wodne o 6 kam ieniach
pod burdzo korzystnym i w arunka
mi, w drodze licytacji za ofertami 

do 28 b. m.
Dzierżawa rozpoczyna się z 

dn em 1 lipca b. r  Bliższe szcze
góły i w arunki udzieli D yrekcja 
tutejszych dóbr. 2069 ‘2 — 4

Zarudeczko
F O L W A R K  3 3 0  m o r g ó w

jest do sprzedania
(powiat Zborowski).

BliŻ3za wiadom iść: Zarząd dóbr 
Izydorów ka op. Żurawno.

2049 6—6

lornetki dla tu
rystów i wojskowe po cenach bajecinie 
tanich. _____

POD KOPERNIKIEM — dalakowid •  
dwnoczne i lornetki kieitonkow* nsj- 
modnfojsze tak .rwane „Liliput".

POD KOPERNIKIEM — najnowsze lor
netki (z dlugkml raczkami) „Stefonii".

POD KOPERNIKIEM” — baromatry i ter
mometry i  fabryk najlepszych, pod gwa
rancją dobroci Cr-nf najtańsze.

POD KOPERNIKIEM -  anakomite lupy 
i mikro kopy, najtaniej.

POD KOPERNIK EM — manemetry, aa- 
i harometry, alkoholometry.

tośmy miernicze, 
rajscąjgi, busole, piony, libele, katomie-

Qo sprsedaoia sa 110.000 sł. v. a.

dobra Hołe
pow. Rawa nuka, w pobliżu stacji Ka 
mionka-Lipnik, kolei Lwów-Bałzec, 460 
morgów powierschni, w tem 140 m. roli, 
90 m łąk, reszta l.Ba, z domem mie
szkalnym," dużym, murowanym, i  nowemi 
budynkami i młynem turbinowym dającym 
4 O1 0 zł. dochodu. Zgłoszenia przyjmuje 
się tylko osobiste — ko espondencja wy 

klnczona. 2048 6—6

POD KOPERNIKIEM 
scąjgi

rze W uyrtko po’ cenach najtaósaych.
POD KOPERNIKIEM — masaynki elek

tryczne najtaniej.
POD KOPERNIKIEM — dzwonki elek

tryczne, wszelkie przybory do urządzenia 
tychże.

POD KOPERNIKIEM -  reperfUje najta
niej i nsjrychlej.

POD KOPERNIKIEM — Nowy eptyk I 
mechanik zwraca uwagę na adres: Lwów, 
ul. Teatralna, I 6. i aprzeci odwaohu, 
piao św Ducha Zanowienia a prowincji 
adresować nale y Newy eptyk „Pod Ke- 
pern kłem** Lwdw.

POD KOPERNIKIEM -  przy większych 
zamówieniai h aósowny rabat.

POD KOPERNIKIEM —wszelkie zamówie
nia a prowin jl wchodzące w zakres 

ptyki i mecha k* wykonują »if Jkk naj
rychlej i punktualnie.

POD KOPORNIKIEM — najprnktycraięj 
sprowadiać towary na prowincje ca po
braniem poczt

POD KOPERNIKIEM — proszę zapamię
tać adres: plac św. Ducha naprzeciw 
odwacha, nowy spt k i mechanik. Nap 
większy wybór. War stke z najtaaka 
m tizych fsbryk. Ceny bajetznie ttnle. 

POD KOPERNIKIEM - kto ebea kupić
TA-

NlKlEM" we Lwowie. 1896 9 - 1 8

r
O d p o w ie d łia ln /  re d a k to r :  W a d A i r  i r.»rier BriMii Fijttłkowekiob a Białej. Z drukarni nar. W. Manieokłego. — Zarządaca: Walenty Hodak


